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Dziś otwarcie. 
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·sesji S-wiato\Vej GŁOS ROBOTNICZY W hołdzie bojownikąm 
bohate.rom -

Rady Pokoju 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 121 (30t3) ROK X CENA 15 'GR t.ODt, PONl!DZIAUK, 24 MAJA 1954 ROKU 

łódzkiego proletOriału 
• Sekretariat Swl.atowej Ra· 
i\y Polltliu komunikuje, że 
&esja Swiatowej Rady Po­
koju - w związku z "pói· 
niejszym przybyciem jej 
cdonków I zaproszonych 110· 
ścl - rozpocznie się w ponie· 
działek, 24 bm„ o godzinie 15. 

Cementownia Rejowiec li 300-lecie zjednoczenia Ukrainy z Rosją 

Do wap6lneJ, bratniej moclly, 'zlotono w ubiegli\ 1obołf 
ekshumowane 1wqtkl dwóch kazetempowców - bojowników 
o ucsęścle ludu pracuj,ceao: Samuela Engla I Szymona Bar• 
nama. Po wielu latach, w wyzwolonej ojczyźnie, robotnicza 
t.ódt złotyla należny hołd swym synom - za ich pełne cbw„ 
ly tycie. za Ich bohaterak" śmler6. 

Prezydium Swiatowej Rady 
Pokoju zbierze się 24 bm. w 
godzinach przedpołudniowych, 
aby rozpatrzyć propozycje w 
sprawie porządku dziennego i 
przebiegu obrad. 

llormalna 
komunikacja 
elektrycznymi 
pQciągami 

Warszawa-Koluszki 
uruchomiona 

W niedzielę, 23 bm., na no­
_wowybudowanej linii elektry­
cznej Warszawa - Koluszki 
uruchomiona została normal­
na komunikacja pasażerska. 
W dniu tym o · god~ 3.28 od-

. uedł pierwszy elektryczny po­
ciąg pasażerski z Warszawy • 
Wschodniej do Koluszek. Na 
trasie tej kursować będzie 6 
par bezpośrednich pociągów 

elektrycmych dziennie. w po· 1 
ważnym stopniu przyczyni si~ 
to do usprawnienia komuni­
kacji w okręgu warsz:aw!łkim. 

Plan dostaw 
- ·to ·prawo' 

W popnedolch latach wojew6dztwo 16dzkle znaJdow.,. 
Io 1lę w rzędzie przodujących pod wzrlę· 

dem Wl'konanla obowh,zkowych doetaw państwowych, 
natomiast w bl~)'m roku zajmujemy Jedno 1 01tat· 
nich miejsc w kraju. Plan dostaw żywca wykonalł· 
ŚIJl,)I do dnia 28 bm. zaledwie w Z% proc~ mleka w 13 proc., 
1l11mnlaków w U,3 proc. Nleudowalaji\CO, bo w 60,9 proo. 
ure&'ułowallśmy podatek cruntowy za pierwsze półrocze. 

Dzieje lię I.o w czasie, &'dy rąd nasz. prarnąc popr.,. 
wie warunki tycia ludzi prac)', podJ41 szere1 uchwal, do­
tycu,cych pomocy mało I irednlorolnym chłopom, ob• 
nlżyl po raz drucl ceny towarów, przy11parzaJl\c ludności 
wte,jakieJ ogromn7cb oacsędnoścl. Wystarczy w1kazacl na 
faki, te uchwała nącłu w sprawie ulg orH nlezwiękaa­
nfa wymlareiw dostaw obowfipkowycb w br. &)Ozwała 
pracuj~ym cblopom uS)'eka~ dodatkowy docb6d w w)'• • 
10koict około 3 mlllardów slolych. 

Jeat to bezpośredni w)'nlk uchwal n Zjazdu partii, 
Truba Jf'dnak, by pracojł\(\t cblop&two nuze10 woJe· 
wódzlwa, korzystając z tej wleloetronnej pomocy wł· 
działo ' równlet awoJe obowtązłd wobec państwa. Nie po­
tralłm)' przeclet podniet~ dobrobytu w kraju, wzmocni6 
111)' naszej ,ojczyzn)', jelll cal)' ciętar tej walki dźwlgacl 
będzie Jedynie klaaa robotnicza. Nasze załogi fabryczne 
• honorem w;rwlązal)' 1ię w plerw1zym kwarlale br, ze 
IW)'Ch zadall. 

Mam1 let na wsi naazero województwa wielu ofiarnych 
f patriotynn:rcb chlopilw, którz)' rozumieją swój oboWłi\· 
zek wsałędem brat.a • robotnika, wzrlędem państwa lu· 

dowego. 
Sit nimf np. chłopi s &'Dlln1 Rokiciny, w pow. bne1h\-

1klm, któl'%)' kwartaln)' plan d01taw wykonali w 100 
proc., w &minie Nleaulków - w 9-0 proc. W powiecie tym 
U89 chłoP4iw areaJlsowało Już sa J95f r. obowli\skowe 
doa~wJ tywca, Sporo takich &mln w woJewódzłwle bie­
rze udi.lał we wspólnej walce o dainy wzrost I poprawę 
nane10 t.vcla. SI\ wiród nieb gminy: Bolesławiec I 
Biała w pow. wieluńskim, Klonowa, Godynlce, Złoczew 
l 8rzeiolo, w pow, 1ierad1klm, Tum, Grabów, w Łę-
czyckiem llp. . 

Jednakie w znacznej llołcf cmln plany dostaw wykony· 
wane •I\ w mlnlmalnym stopniu. Co Jest teco przyczyni\? 

Partia nasza na li ZJełdzle sklerowala uwagę lnstan· 
ejl I orranlzacJI parl)'Jnyeb oraz aparatu rad narodowych 
aa 1praw(o' dalszego rozwoju rolnictwa. 

Ale nlo ole przychodzi samo. Wszystkie nasze olłl\I'• 
nlęcla u1y1kalfśmy w 01treJ I zaciętej walce klasowej 

• kułakiem I spekulantem, z pozost.alośclaml kapltal11ty­
eznyml w Awladomołel ludzkiej. A 1d1 1lę o tym r.apo­
mlna, wted)' podnoel rlowę wró1. który pneszkadza nam 
w reallzaeJI najwałnlejszqo sadanla - w podniesieniu 
dobrobytu ludzi pracy. · 

Mówi o b'm ooddenna praktyka. w ou.dsłe Jełów (po­
wiał Brsesloy), irdale mJe11ka . wielu spekulantów_, 
W)'dano w I kwarłale br. 139 zezwoleń na ubój żywca. 
W tymże powiecie, w rromadzle Olsza, małorolni chlopl, 
Wacław Brewl611d I Ryszard Zarębski (ł,ZO · ha) wyko­
nali ter01·oczny plan dOltaw ływca Jeszcze w sty,cznlu 
br., natomiast Leon Kazimierczak, posladaJl\CY 15,22 ha, 
ulep UZ kg tywca. Zale1aJI\ leż WI. Dzlalek z Józefowa 
(11,H ba) w Ilości 111 kl' l SL 'Ślaby (10 ha) - lł8 kr 
ąwca. 

Oriana MO znalasl)' n zannnlków kułackich - St. Pa· 
pieta, Cz. Nowaka, T. Kaczmarka, w pow. rawskim oraz 
u .Jana Synowca, w pow. radomszczańskim, · poważne 
llo~el mięsa POChodzącero 11 nielegalnego uboju. 

Fakty te mówi"' łe ~ u nas dość żywca, że plany do-
1ław mon by6 W)'konane, Jeżeli Instancje party Jne I ra· 
dr narodowe wypowiedzą oatrą walkę wrogom klaso­
wym różnej małcl, tetell więcej nli dotl\d tnteresowacl 
11~ będą reallzacJI\ dostaw państwowych. 

Niestety. Pod tym wz1lędem Jest tle. W cl;\gn f mleslę­
CJ br. Prezydium PRN w Piotrkowie zaledwie. raz prze­
anallzowalo przebieg dostaw. Dlategt- tegoroczny plan do· 
1taw ływca wykonano w tym powiecie tylko w M proc., , 
w DOw. rawskim - w Ił proc., w brzezińskim I skier· 
olewlcklm - w 1'7 proc. · 

Podobnie jest s planem doetaw mleka. Ilustracji\ nle­
rób•t- aparatu rad I aparatu terenowego Ministerstwa 

Skupu Jtia1 takt, :le w województwll' naszym Istnieje po­
nad 30 łJL roapodantw, które od 1951 roku nie od1tawll)' 
ani lllra mleka. 

Gdzie tkwll\ fródlt tej 1ZkodllweJ niefrasobliwości w 
reallzacJI zadań paJ\stwowych? Tkwią one w nledocenia· 
nlu przez Instancje partyjne I rady narodowe polltyt-'Zne• 
l'O I gospodar~ego znaczenia sprawy dostaw, w niezro­
zumieniu te10, te wróg klasowy dąty do zerwania 10Ju· 
1zu robotniczo • ehlopsklego, do zahamowania naszego 
prol'l'amu - dalszego podnoszenia stopy życiowej. 

Nasza bierność I tolerancja - to woda na mlyn ku· 
lacko • spekulancki. Tneba z tym skończy6 natych· 
miast. 

Plan dostaw paJ\slwowycb, podobnie jak plan przed- ' 
llęblorstwa przt>myslowe11:0 - Io t.elaT.ne prawo, którego 
nlluimu nlł' wolno łamać. Katdy ohywall'I w mleśrle I 
na wsi - przestr?:ega~ musi ws;r;elklch usta w I zarządzeJ\ 
naaaJ władzy ludowej. 

W tym roku nasze budow­
nictwo otrzyma nowe, po· 
watne źródco produkc;ł 
cementu portlandzkiego 
marki „350" - urucho. 
miona będzte bowiem no• 
woczema, wielka cemen-

townia Re;owlec Il. 
Wszystkie procesy pro­
dukc;t cementu w Re;ow. 
cu Il, począwszy od wy. 
dobywania surowca z po· 
bliskich kamieniołomów, 

a skończ11wsz11 na pako. 
waniu cementu i iadowa­
nlu go na wagon11, będą 
całkowicie zmechanizowa. 
ne i zautomat11iowane. 
Praca robotniltów w za• 
1adzie zostanie ograntcio. 
na do nadzorowania i kon­
trolowania skomplikowa. 
nych maszyn i urządzeń. 
NA ZDJĘCIU: fragment 
olbrzymich pieców obro• 

towych cementowńi. 
CAr - fol Tymlń1kł 

; . 
sw1ęto Wielkie 

r 

bratnich narodów 
Sesja jubileuszowa Rady Najwyższej US~R 

Zgromadziły 1!ę na Cmenta· 
, rzu Komunalnym tłumy lu· 
dzi: delegacje z zakładów 
pracy. młodzież szkolna i zet­
empow9ka. Przybyli kierow. 
nicy łódzkiej i wojewódzkiej 
organizacji partyjnych. byli 
kapepowcy i kazetempowcv -
wspó!towarzys:te walki Engla 
I Harnama. 

Deleaacie robotnicze usta· 
wlają się wzdłut Alei Zadu.:. 
i:onych, tworząc szpaler. Nad 
ich głowami zakwita bojowa 
czerwień sztandarów partyj­
nych I zetempowskich, spowi· 
tych krepą. 

Szpalerem pocztów sztanda-

22 db I 
rowYch do mogiły obok gro. 

maja o Y a się w Kijowie sesja jubileuszowa 1-----------I bu Włady Bytomskiej, przy 

Rady Najwyższej Ukrai6skiej SRR. 

Odznaczenie 
Republiki 
Ukraińskiej 

i miasta Kijo\\·a 
orderem Lenina 

MOSKWA. 23. 5. 
AgeneJa TASS dono•h 
W zwi~lku 1 SOO-leetem 

zjednoczenia Ukrainy z Ros.i" 
oru w celu podkreślenla1 do­
niosleao maezenla Kijowa w 
dziejach narodu rosyJskiero, 
ukraińskieao I blaloruaklego, 
Prezydium Rady NaJwyuzeJ 
ZSRR odznaczylo miasto Kl· 
Jów - stolicę USRR - or­
derem Lenina. 

* * • 

Sesję otworzył przewodni. 
czący Rady Najwyższej USRR, 
znany pisarz Pawio Tyczyna. 

Przewodniczący Rady Mini­
strów Ukraińskiej SRR N. 
Kalczenko odczytał pismo po • 
witalne przesłane narodowi 
ukraińskiemu przez Prezy· 
dium Rady Na.lwyiszej ZSRR, 
Rade Ministrów ZSRR 1 KC 
KPZR. 

Na sa Jl rozlegają sie buez­
ne oklaskL 

Referat „300 lat zjed nocze­
nia Ukrail'ly z Rosją" wygło­
si! pierwszy sekretarz KC KP 
Ukrainy Aleksy Kiriczenko. 
Wita on serdet'znle drogich 
gości - członków deleitacji 
RFSRR I pozostałych brat­
nich republik zwlązkowvch 
delegacji Sejmu PRL i Sto. 
warzyszenia Z.lednoczonycb 
Ukr,ińców Kanady. 

Fragment kondukt•; pugrzebuwego 

dźwiękach marsza tałobnego 
Chopina, dwie trumny prz:e. 
noszą na swych barkach zet­
empowcy. Za trumnami kroczą 
- siostra Szymona Harnama, 
pierwsi sekretarze KW 1 KL 
PZPR Michalina Tatar­
kówna.Majkowska I Jan Ja. 
błoński, przedstawiciele Pre• 
zydlum RN m. Lodzi z prze­
wodniczącym tow. Gei:agą na 
czele. · 

Nad otwartą mogiłą prze. 
mawia przedstawiciel Kornite. 
tu Lódz:kiego PZPR, tow. Po­
korski: o Dalszy ct•1 

na str. 2 

Dla uczczenia 300-leela 
&jednoczenia Ukrainy s RosJI\ 
I podkreślenia wYblłnych 

aakceeów narodu ukraińskie· 
co w dzied•inie budownictwa 
pailstwoweiro. 1rospodarcze10 
ł kulłurs.lneiro, Prezydium 
Rady NaJwyiazeJ ZSRR od· 
maczyło Ukraiński\ <ltepubll· 
11ę Badzłeckll orderem Lent. 
na; 

A. Klr!czenko omawia szczP. 
gólowo doniosłe znaczenie hi· 
storyczne zjednoczenia Ukral. 
ny z Rosją, które utrwalllo na 
wieki niewzruszoną jedność 
dwóch bratnich narodów sło. 
wiańsklch. 

Z ogromnym entuzjazmem 
uchwala ses.Ja tekst pisma po. 
wl~lnego do Rady Najwy~­
szeJ ZSRR. Radv Ministrów 
ZSRR l KC KPZR w imieniu 
l!l!lrochi ukra Ińskiego. 

Min. Czau En~lai proponuje: 
Wybory W· Korei winny · się odbyć 
-pod nadzorem" Komisii Państw Neu·tralnych 

Synowie Albionu zdeklasowani 
Przemówienia powitalne z 

tyczeniami dla narodu okra. 
ińskiego wYglos!li na sesji 
kierownicy delegacji bratnich 
republik związkowYch. 

Sesja konferencji genewskiej . 
poświęcona problemowi koreaAskiemu 

Min. Eden 
zloiy sprawezd11ł1 

swemu rząd o w i 

Węgry~Angłia 1 :1 (3:0) 
(Nasz specjalny wysłannik 

telefonuje z Budapesztu) 

• 

Egipt i Liban 
zamierzają uznać 

Chińską 
Republikę Ludową 
Jak podaje dziennik egip­

ski „Al Gumhuria", odpowie­
dzialne kola egipskie zajmują 
się oqecnie zbadaniem proble· 
mu uznania przez Egipt Chiń· 
skiej Republiki Ludowej . 
Dziennik podkreśla, i:e rząd 
egipski nie zamierza „prowa­
dzić w dziedzinie handlu po· 
litykl dyskryminacji ani wo­
bec Wschodu ani Zachodu" l 
będzie określał swe stosunki 
ekonomiczne z Innymi kraja­
mi, kierując sii: wyłącznie in· 
teresaml Egiptu. 

Według doniesień prasy. de· 
cyzję w. sprawie uznania Chiń · 
skiej Republik! Ludowej go· 
tów jest również powziąć rząd 
libańskL 

Zakaz przelotu 
samolotów USA 
z bronią do Indochin 

nad terytorium 
Egiptu 

Jak donoszą dzienniki egip­
skie, „Al Gumburia" I „Akb· 
bar al Yom", rząd egipski wy­
dal zakaz przelotu nad tery· 
torium Egiptu samolotów a· 
merykańskich przewożących 
wojska I broń dla armii tran­
cu§kieJ w lndochlnach, 

Bramki padały w następa· 
J~ej kolejności: 

9 mln. Lantos z rzutu wol· 
nego 1:0. 

22 min. Puskas 2:0. 
30 min. Kocsis 3:0, 
57 min. KoOllis 4:0, 
59 min. Toth 5:0. 
61 min. Hldegkutl 6:0. 
69 mln. Broadis 6:1. 
75 min. Puskas 7:1. 

WęcrY: Groslos (Geller), Bu· 
tansky, Loran&, Lani.os, Boz· 
sik, Zakarłas, Toth ll, Koo-
11Js, Hldegkuil, Puskas, Cslbor. 

Anglia: Merrick, Stanlfortb, 
Owen, B ~ne, Wright, Dlc­
\dnson, Harris, Sewell, Jez· 
zud, Broadis, Finney. 

W ęgrzy odhieśli kolejny 
sukces, biją'C wczoraj w 

dru~gocącym stosunku 7:1 re­
prezentację piłkarską Anglli 
w meczu, w którym jeszCLI? 
raz zademonstrowali futbol 
najwyższych walorów. Owych 
siedem bramek jest minimum 
tego, co musiał w tym dniu 
puścić bramkarz „wyspiauy". 
Co najmniej w 6 wypadkach 
napastnicy węgierscy chybili 
o centymetry z najdogodmej­
szych pozycji strzałowych. W 
~umie nie więcej niż 5 m inut 
trwał okres wyrazniejszej prze­
wagi Anglików. Stało się to 
na początku drugiej połowy, 
gdy gocście z ii;npetem natarli, 
starając się odrobić trzybram­
kową stratę. Poza tymi 5 mi­
nutami ton walce nadawali 
Węgrzy i oni byli dyrygenta. 
mi tego świetnego koncertu, 
Jaki stanowił mecz. 

Półtoragodzinne zawody mi­
nęły jak jedna chwila, gdy 
wciśnięty między ogromnym, 
ciężkim, włoskim redaktorem 
Brerra, a nerwowym Zsoltem · 
z budapeszteńsk iego „Nep 
Sportu", śledziłem z zapartym 
tchem porywające sceny tej 
niezapomnianej walki. W u­
szach brzmiały mi jeszcze 
butne zapowiedzi angielskich 
sprawozdawców święcie prz:e-

.a Dalszy ciąg 
na str. 4 

Deputowani I goście ser. 
decznle powitali zastępcę prze­
wodniczącego Rady Państwa 
PRL Stefana Ignara t prze· 
wodniczącego Komitetu Sio. 
wiańskiego Kanady I. Bo.lczu. 
ka, którzy przekazali pozdro­
wienia narodowi ukraiń•kle· 
mu I wszystkim narodom 
ZSRR. 

Następnie Rada NaJw:vtsza 
Ukraińskiej SRR uchwala 
tekst pisma powitalnego do 
wielkiego narodu rosyjskiego 
od narodu ukraiń~kiego I za­
twierdza skład delel(acjl rzą. 
doweJ Ukraińskiej SRR na se­
sję jubileuszową Rady Naj. 
wyższej RFSRR. 

Przewodniczący Pawlo Ty. 
czyna dz:lękuje delegacjom 
bratnich republik I przyjaclól 
zagranicznych. które biorą u. 
dział w obchodach, i ogłasza 
zamknięcie sesji. 

• • 

GENEWA, 23. 5. 

22 maja, po t11odnloweJ pn:erwle, odbyło 1lę plename po-

1loozenle konferencji cenewekleJ, poświęcone problemowi 
Korei. Przewodnlczyl minister apraw sagranlcznych ZSRR, 
W. M. Molot.ow, -· 

Pierwszy przemawiał szef Ostatnim mówcą na sobot-
delegaejł Chińskiej Republiki · nim i;>osiedzeniu plenarnym 
Ludowej, minister Czou En· był delegat południowo • ko­
la!, który przedstawił donic· reański Pyun. Podobnie jak w 
sle propozycje w. sprawie po- swoich poprzednich przemó­
kojowego zjednoczenia Korei wieniach, Pyun bronił gorliwie 
na podstawie wolnych wybo- interwentów amerykańskich, 

rów ogólnokoreańsklch. którzy występowali przeciwko 

Fragmenty przemówienia 

min. Czou En-laia 

- patrz lilłr. 2 

narodowi koreańskiemu pod 
firmą ONZ. Zaproponował on, 
aby wYbory w całej Korei od­
były &ię pod nadzorem ONZ i 
zgodnie z rezolucjami ONZ. W 
myśl propozycji delegata po. 
łudniowo-koreańsklego "chin-
a.)de wojska komunistyczne" -

Z kolei zabrał głos minister jak brzmi odnośny punkt 
spraw za.granicznych Koreań. 

W dniu 23 bm. odbyła się sklej Republik! Ludowo-Demo-
miałyby być wycofane z Korei 
północnej na miesiąc przed wy. 
borami; podczas &dy tzw. „si. 
ły zbrojne ONZ" miałyby po­
zostać w Korei południowej w 
cz.asie wyborów do chwili po­
wstania „zjednoczonego rządu 
koreańskiego" I objęcia przez 
ten rząd „skutecznej kontroli" 
nad całą Koreą. 

w Kijo:-vie defilada wojskowa. kratycz.nej Nam Ir któ po-
Po defiladzie. ul!caml prze- • ry 
szedł uroczysty pochód mas I parł propozycje ministra Cz,ou 
pracujących stollcy Ukrainy. En ·lala. 

Przewodniczący minister Mo. 
łotow stw!erdz.ił, że na tym 
wyczerpana została lista mów_ 
ców. Data następnego posie· 

. dzien!a, poświęconego sprawie 
koreańskiej, ustalona ·iostanle 
pótn!ej. 

Dnia 24 bm. w godzinach 
przedpołudn iowych odbędzie 
się prawdopodobnie posiedze­
nie rządu angielskiego, na 
którym minister A: Eden :ui· 
pozna członków rządu z prze· 
biegiem obrad konferencji ge­
newskiej. Następnie minister 
Eden uda się samolotem do 
Genewy. 

·Członek parlamentu 
angielskiego 

potępia poHtykę 

mocarstw zachodnich 
wobec I Hdochi n 
Czasopismo „New Statesman 

and Nation" zamieścUo arty. 
kul członka parlamentu, J.abou_ 
rzysty Crossmana o wrażeniacn 
z podróży do Genewy. 
Nawiązując do stanowiska 

Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej na konferencji ge. 
newskiej Crossman pisze : „Jest 
rzeczą bezsporną, że podczas 
gdy Bao Dai I władze Laosu 1 

Kambodży są po prostu marlo. 
netkami, Vietminh Legalnie 
~prawuje rządy„. sprawied1i­
wość I poparcie narodu są po 
stronie komunistów, a mocar­
stwa zachodnie popierają rzą. 
dy marionetkowe i usiłują do. 
prowadzić do podziału kraju, 
ponieważ boją się przeprowa. 
dzenia wolnych wyborów w 
całym Vietnamie". 

Trzeba zdobyć 
uznanie konsumenta 
~zlewfarstwo ma przed sobą szerokie perspektywy roz­

,WOJU . Jak dotąd jednak produkcja jego nie zaspokaja w peł­
ni potrzeb i upodobań ludzi pracy. 
h~,W · przemyśle dzJewlar-

skfm należy znacznie zwięk· 
szyć ilość fasonów I model!. 
Należy połotyć szczególny' na-

Uwzględnfajqc tyczenia ł upodobania konsumentów, cisk na produkcję wyrobów 
. dla niemowląt I dzieci. Spe-

w!ókntarze Taszkientu, k!órzy w 1953 roku wyprodu- cjalną uwag• zwrócić na pro-
kowa!i o 10 milionów metrów tkanin więcej nit w ro· dukcję wszystkich niezbęd-

ku 1952, stale wypuszczają na rynek nowe wzory tkanin. nycb wymiarów'" - pow!e-
NA ZDJĘCIU: artyści oidzialu drukowania · tkanin dział wiceprezes Rady Mi­

nistrów. towarzysz: Minc. w 
Taszkienckiego Kombinatu Wlókiennkzego oglqdajq no· swym referacie na n Zjet-

dal dostateczny wkład w rea­
lizację wytycznych naszej 
partii? Nie, wkład ten jest 
Jes:ocze daleko nie wystarcza­
jący. Aktyw gospodarczy ł 
polityCMY zakładów dz!e­
~iarsklch z całego kraju ana­
lizował to właśnie zagadnie• 
nie ru> 00botn iej naradzie. 

we desenłe tkanin. Fol - CAr dzfe partii. 
------~--~------------~ Czy przemytł dzlewlarslµ • V Dokończenie 
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,,NA V BHARA T TIMES": 

Kraje Azii pragną 
" 

wziąć sprawą swego bezpieczeństwa 
, 

we własne rt;ce 
~ ~i:J" \ 

A~e~cja.\ TASS ,iionOfl s Delhi: 
Rindusld d:dentdk buriua.syJny „Na.v Bha.tat 'l'lines" l!a· 

mieścił a.rtikuł, w ' kt6rym stwierdza, że Stany ZJednoczone 
w s'fYch próbach utworzenia agresywnych blłlk6w w Azji 
kierulą się przede wszystkim dążeniem do opanowa.nla .bil· 
iraetw' naturalnych kraj6w azjatyckich - cyny, kauczuku, 
ropy naftowej itd., oraz do. !za.ehowanla .wła!ley imperiali· 
stów. 

iDziewik siwierdza. na·stęp- ·r":.....,------------­
nie, że ' w celu' przeciwstaw1e- IFl'ancta 
nia się planowi Du!1esa u- !.= 
tworzenia' bloku agresywnego 1 

w Azji i>dtuctnidwo • wschod· . Ponowna 
niej, „kraje kzji pragną wziąć 
sprawę b:Y>leczeństwa we 

w~::k::~\ygodnlka „Bllłz" interpelacja 
R. K. Kanandżia w in.forma· 
cji z Genewy pisze, .że monto­
wany pm;ez USA ,,antyazjaty­
'Cki blok skazany będzl~ na 
fiasko, jeśli czołowi politycy 
i narody' Azji stanowczo prze· 
ciwstawi11\ się planom imperia· 
listycz.ny.rn, zatądają ·zllkwi· 
dowani.a obcych baz i wyco· 
fania obc}fh wojsk z Azji 
oraz wystą!)ią przeciw inge, 
~·encji USA w .ich sprawy we·.1 
wnętrzne". 1! 

w1 Zgromadzeniu 

Narodowym. 

w sprawie lndocbln 
PARYZ, 23. 5. 

DePxtowany Z groma-

dzen1a Nar<>dowe10 Pierre 

Meunlitr (Związek llepubli-

Oświadczenie 
sekretarza 

generalnego 
KP Pakistanu 

' Jak donoszą z Karaczi, peł· 
niący obowlązkl sekretarza 
generalnego Komunistycznej 
Partii Pakistanu, Firozuddin 
Mansur, złQżył Qstatnio o­
świadc;r;enie, w którym ostro 
potępia politykę represj l ~­
prawianą przez władze paki~ 
stańskie. Oświadczenie głosi 
m. in.: „Aresztowania komu· 
nistów, dzjałaczy związków 
zawodowych, przywódców or· 
ganizaCji studencklch i chłop­
sklch dowodzą, ze klerownic­
two Ligi !Muzułmańskiej roz· 
poczęło kampanię represji na 
wielką skalę przeciwko &iłom 
demokratycznym kraju.„ 

Partia komunistycma 
głosi dalel oświadc01:enie -
w01:ywa wszystkich patrlotów 
i patriotyczne partle politycz· 
ne do zjednoczeni.a. się l potę· 
pienla rządowej polityki re· 
presji". · , ,,.,,, 

~os 'ROBOTNICZY. 

Wybory w Korei 
winny się odbyć 

pod nadzorem Komisji 
Państw Neutralnvch • 

z przemówienia • mm. Czou En-laia 
Gl:Nl!:WA. 23.S. 

22 bm. na po!liedzeniu plenarnym k'onferencji genewaklej minister 1praw la· 
granicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wy1łosił pnem6wieaie, 
w kt6rym ~świadczył m. in.: 

W celu zjednoczenia Korei 
na zasadach niezawisłości, po. 
koju i demokracji, minister 
spraw r.agran.icż.n)'ICh '.KRL·D 
Nam Ir wysunął 27 kwietnia 
propozycje w sprawie przepro. 
wadzeni.a wolnych wyb-O'rów 
ogólnokoreańsklch, wycofanła 
z Korei wszystkich obcych sit 
zbrojnych w określonym ter· 
minie przed pr01:eprowadzeniem 
wyborów ogólnokoreańskich 
oraz zapewnienia pokojowego 
rozwoju Kocei prz.ez te wszy. 
stkie państwa, które zaintere. 
sowane są najba!l:'dziej w utr01:Y­
rna.niu pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Jasne jest, ze te 
propozycje powinny stanowić 

podstawę porozumienia na tej 
kanferencj!. 

Konferencja nasza zwołana 

z.ostała w tym celu, by maletć ..-----------­
inne drogi rozsądnego rozwią­
zania problemu koreal'Ukiego. 
~ie pawtnnlśmy dopułcić d.o 
tego, by konferencja Porostała 
w impasie, w którym tkwi od 
dłuższego czasu. Jak podkre­
ślali to już niektórty delegaci, 
znalezienie wspólnej płaszczy. 
zny <ila pokojowego rozwiąza_ 
nia kwestii koreańskiej nie jest 
rzeczą niemożliwą, Nie słysze. 
·liśmy dQtychcza>s, by ktGkol­
wiek na tej konferencji wYpo­
wiedtiał s-ię otwarcie prze. 
ciwko za.sadzie, że sprawę 

zjednoczenia Korei powinni u­
regulować sami Koreańczycy. 
Widocznie więc nikt nie może 
zaprzeczyć słuszności tej zasa­
dy, 

Zgodnie z powyższą za11adą 
uwatamy, że w celu um~li-

Coraz więcej 
polityków fiancuskich 
wypowiada sję 

praeclw 

„armii europejskiej" 

.i.,...--............. .--, .... ___ _,·'I kllnów Po.s~ępowych) .r:1łoslł 
--------~-----------------..-, wienia na,rodGwi koreańskiem\i MA11ts,z 

~,~RZE~ 

następującą interpelacj'I pod 

adreaern rządu: „Czym kie­

rował się min. Bidault, po­

<lejmując z pominięciem . na­
azych sojuszników brytyj­

skich l wbrew ich opln !I, ro­

kowania z rządem USA? Ro· 
kowania te dalekie są od <lą· 

:ten!a do pokojowego rozwl11· 

zanla konfliktu łrtdochińskie­

go, czego pragn ie naród fran~ 

cuski, a wprost przeciwnie, 

zmierzają do rozszerzenia 

wojny na Dalekim Wscho-

W hołdzie bojownikom 
zjednoczenia swego lo:aju w 
drod01:e W)'borów ogólnokoreali.­
skich bez ingerencji obcęj, 
wszystkie obce siły zbrojne na. 
leży 01: Korei wycofać przed 
przeprowadzeniem takich WY· 
borów. 

W . swiąllka s raa.J~:rm 1141 
wkr6~e odbJ~ -.tawreaJ· 
llYID IJUdem frt.llelllkłej par. 
tli 10Cjali1łYcme.I, w lala 
łeJ partii potępJe •l• wr.llra 
młędz)' zwolenrilkamt f pł'llt· 
ciwnikami utworzenia „a.rmil 
europejskiej". 

Jak donosi <izlennl·k „Hu­
manite", jeden z przywód· 
ców socjalistów, b. premier 
Paul Ramad ier, przemawia­
jąc na zebraniu w Cannes 
ostrzegał pn:ed rem ilitaryza­
cją Niemiec zachodnich w 
ramach „europejskiej wspól­
noty obronnej": 

Ofiaey dlenazyfikacjl 
W Me.nach~ odb)lło alt 

nbranilo ..ZWi'loZkU p~nkodo· 
wanycłl pn:ez dłH1azyflka· 
c1t•m, które ząromadzlło fx>· 
nad 200 b. działaczy partii hi· 
tl~•J. W przemówie· 
n adi domaq.ano się „odsz~o­
dowanta moralłneqo, prawne­
qa I materialneqo dla osób, 
któlre b)rty l!ntemowane po 
wojnie L iponlol!iiy stra·ty wsku­
tek denazytiklacji 0

• 2:ądano 
rów:nlei, Oy p:oszkodowani 
przez denazyff<ację trakto­
wani byli tak .umo Jak "'P· 

' b. wlę*1 owie obozów kon-
eewracyjny~h. ofiary działań 
wo. mhych 1'1'· 

-- bohaterom 
l6dzkl110 proletariatu 

dzie". 

o Clą1 ~alszy 1 
ze str. 

- Kim byli cl młodzi, bo~ 
haterscy rewolucjoniści, któ­
rych pamięć dziś czcimy z ta-
kim p ietyzmem? , , 

Trzeba zdobyć 
uznanie konsumenta 

Zarówno Samuel Engel, Jak 
l S01:ymon Harnam wyrośli z 
klasy robotniczej i wychowali 
się w atmosterze toczonej 
pr?.ez nią pod sztandarami 
KPP walki o zrzucenie prze­
klętego jarzma kapltalistycz· 
nego. Były to czasy terroru, 
beztGbocla 1 nędzy. 

Wycofanie wszystkich ob· 
cych s!l zbrojnych z: Korei jest 
dla narodu koreańskiego wstę­
pnym warunkiem swobodne· 
go wyra.Zen.i.!. swej woli w wy· 
borach ogólnokoreańskich. 
Jeśli natomiast chodzi o ter· 
min wycofania obcych wojsk, 
to minister Nam Ir stwierdził, 
że jest to kwestie do dyskusji. 

Pokojowe zjednoczenie Ko· 
rei może nastąpić jedynie i 
tylko na zasad:i:ie wzajemne· 
go porozumieni.& mi1;dzy Ko· 
reańską Republiką Ludowo • 
Demokratyczną a Republiką 
Koreańską. 

W c~lu zapewnienia praw· 
dziwej demokratycznej pod· 
stawy wyborów, minister N'am 

„Zostaniemy wciągnięci do 
,awantury, a je.§ll chodzi o 
mnie, to nie wyobrażam so­
bie, aby nasi żoJnierze wal­
czyli wra01: z nazistami z . obo­
zów koncentracyjnych o 
zwrot Berlina Republlce Fe­
deralnej. 

Obecny uklad jest nie do 
przyjęcia". 

Przeciwko ratyfikacji ukła­
du paryskiego przez parla· 
ment francuski wypowiedzia­
ły się równiet sekcje partii 
socjalistycznej -w miastach 
BelfoTt. i Atltlbes, Za -0drzu· 1· 
ctnlem tel!o układu wypo-
wiedzieli się m. in. radcy ge­
neralni departamentu Aisne, 
socjaliści Doucet i Dussuchal. 

24 maja 1954 r. (nr 121} 

Wczoraj i dziś 
Kijowa 

(Korespondencja ze stolicy Ukrainy) 

U lice katdego mlBsta podobne Sil ·il.o ttronic kroniki: 
zaplsana lest rui nich historLa narodu. I jeśll na· · 

••• wet miasto jest rnlode, jego domy i uli<:e mogą 
wiele opowk:li:iteć. A cóz dopiero ulice K!Jowa, p(> których 
dudniły podkowy konl Jarogława M"dreto i Mikoł-aja 
Szczorsa, po których maszetowały pul.ki .Bohd.arta Chń'l lel· 
nickiego i bohaterowie generała WatuUn-!1. Wszyscy oni 
w.alczyli o woh1ość i ntezawi!łóCć ne.radow•. 

Jlet to razy miasto spłonęłó do&zctętnie, J)Odt>alane rę­
k•ml batbarzy'llców. W ciąłU Ot;!Atł\ielQ tysilł<ilecia I{ijów 
odbUdOWYW•l się od l\()Wa witle dlieł~\tóW :razy, .stając 
11'1 coru S>lęknlejazy i Wilplhl·aluy. t.,udzlt nie t:iouuaali 
ruin l zrHs:tct s~ rodt:innego mia.eta, leci ita kaldym 
razem brali M nowo do ręki siekierę i kielll.111, Kochall te 
wylOkie wzgótt.11 łlad rzeką, porosłe -Odwleczny:rnl dębruni 
i strulistymi topolami. Kochali piękne miasto nad Dniep· 
rem. &.iiów byt, jest i będzie miastem budowniczych i poe· 
tńw - u.wsze patuył on w pny&zlOść. Równiet i dziś, 
eh~ z dum11 wspomina "swą chlubną prt.tł&łOśt:, zwrócony 
jut ku dnl11 jutrzejszemu. 
Wśród ll)ici stolicy Ukrainy nlemeło jewt ludti, którzy 

przyjechali do 'Kijowa po raz pierwszy. Ich ZAchwyt jest 
1:upelnie zrozuml.lły: Kijów jeat baI"dzo piękny, zwłaszcza 
w maju. Ale nea oczywista, że JMnym rrutem oka nie 
motna <>1arnll,ć w&&y1tkiego, co uczynili ludzie radzieccy 
dla swego rocb;innqo miasta. Goście patull, na ogromne, 
harmonijnie H sob11, powi~ne zespoły architektoniczne 
Krestczatlku. Widtą wiele .sll,s.iednich nowoodhudowanych 
ulic, Al• tylko ten, kto widział te ulice i place, leżące w , 
ruinach, rn.ote w pełni ocenić wlelkC>Ść te10, co :tostało. zro· 
bione. To, czym dt!ś tak się zachwycają nasi goście, pow· 
at.ało w ciągu kilku uledwie lat z ruin tak straszliwych, 
te !dawałoby 11!1t, il na ich usunięcie potrzeba będzie ca­
łych d&l.esięc!olecll 

K ijów ma jedn11, nczególnle charakterystyczną cechę 
- nósł się całkowicie z prayrod11,. Zazwyczaj mia· 
sto wypiera pnyrod11 albo co najmniej po<iporząd-

kowuje j11 sobie. W Kijowie odnosi się wrażenie, że ogrody 
I parkl :nie cofnęły się przed kamiennymi masywami, lecz 
jedynie rozstąpiły się, aby dać im miejsce. Ogród botanicz· 
ny w centrum miuta, rozrzucone wszędzie parki i ogrody 
ni• robią wra!enia zielonych wysp w morzu rozpalonego 
aranitu i cegły, Tworzą one organic:me tło miasta, natural· n• częłć składową jego architektury • 

Wiele dałoby si~ powiedzieć o wielkoici l pięknie Kijo­
wa, o jego przeszłości, teraźniejszości . i przyszłości. Więcej 
jeszcze można opowiedzieć o budujących go ludziach. 
Zmieniali oni nle tylko wygląd ulic i placów, przyspieszyll 
puls życia stolicy Ukrainy, przeobrazili urno oblicze mia· 
sta. Zamiast d1:iesiątków klasztorów, 11tworzono w mieście 
50 fr1stytutów naukowo • badawczych, 212 szkół średnich, 
23 wyższe uczelnie i 28 liceów technicznych. Zaroi.list po· 
sępnych tłumów p ielgrzymów, pociąanęła do radzieckieao 
Ki-jowa 100-tysięcme. 41'mla młod1ieży1 Żlldn.a wiedzy, nau• 
kl. z miasta drobnego rzemiosła Kijów przeistoczył się w 
miasto hutników, budowniczych obrabiarek i statków. To, 
co .na początku stulecia wytwarzał Kijów w ciągu całego 
roku, obecnie wytwarza w ciągu jednego dnia. 
Przychodzą mi na myśl dziesiątki i setki pociągów, które 

dziesięć lat temu przywoziły do K\Jowa :i:e wszystkich krań· 
ców n iezmierzo11ego, wielol'lai'odowego Kraju ltad trakto· 
ry, samochody, dźwigi, koparki, Pociągów uiładowanych 
cementem, cegłą, budulcem. Kiedy ńa z.achćdt1e wcią:!: je­
szcze rozlegały się grzrooty dz!.Bł, na przybywających do 
Kijowa patowozach widniJlły- napisy: „Syberl.a - tlla Ukra· 
lny", „'i'aszkient - dila Kijowa". 

W tych trudnych latach k ijowlanie szeiególnie mocno 
<ldczuwl!.li, te nie SI\ osgmotnieni. :Sratenka pomoc 
wszystkich narodów radzleckich budT.il.a w nich nie 

tylko uczucie .serdecznej wdzięczności, ale równie! wielki 
entuzjazm pracy. · . 
· Ofo dlal!Zego Ki~ów, 'l!Odobn\~ 3U. ct-U. Ukraina Re.dziec· 
ka, tak l!eybko ubl!źnll :powcjehne rany. Otó dlaćtego, gdy 
spacerujes01: nowymi, uetoklmi uliełlmi Kijowa, towartysJY, 
ci myśl o Wielkiej sile zrodzon~j przez przyjaźń. 

S. GOLOWANIEWSJUJ 

J 1k wynika z powyłszeąo. 
żąda 1nia monachłijskich ex­
hitle.rowców są niezwykle .•• 
skrc~ ne. Wydaje , si ę nam i•· 
dna że te ich 'Postulaty są 
\V(ła iwie tzw. ':'l'wyważen · em 
d~ ' otwartych"• Bo prze­
cleł.: · I) w fłlemCJll!Ch zachod­
nich już nie tylkÓ ze śwlecą, 
ale n\awet z refleł<torem elek­
trycz,1ym w ręku trudno "'1A· 
leił • osobnika. który byłby 
„PQS;if«>dowany przez dena­
zytlf<.aoję", 2) b. działacze 
hitlw"lwscy w Trizonli trak· 
tow_,ll. ~ nie tyl'ko tak samo 
jak i;a. więźniowie obozów 
kcmcet1~racyjny~h. lecz bez 
porów.~la lepiej t pr2ychyl­
niej. o czym świadczy co­
dz!enna~'kronika prasy zacho· 
dnJ.o•nl ;...,klej oraz stan 
p&r50nal y bońskich m 'ni· 
sterstw i urzędów, qdzie rol 
&ię po pry:>stu od poąrobow­
~ów Trzeciej Rzeszy na wy• 
sokich i najwyższych stano· 
w iskach. 

Doko6cz11le 
ze str. t 

Np. pracownicy Krakowskich 
ZPDz odbyli 56 podróży służ· 
bowych do Łodzi, aby za­
twierdzić 4 wzory (14 delega­
cji na 1 wzór - to już 
b iurokracja do kwadratu). W 
Kaliskich :ŻPDz wystawiono 
aż 80 delegacji służbowych 
do Łodzi w tych samych ce­
lach. 

Marzeniem Engla była na­
uka w szkole średniej - ma­
rzenie, które się nigdy nie zi­

-śoiło. Zmuszony w młodym 
wieku do pracy zarobkowej, 
przy której co ~zień zatrzy­
.mywano go "do późna, dopiero 
nocami mógł czytać i 'praco­
wać nad sobą. Szymon Har~ 
nam w 16 roku życia rozpo­
czął pracę jako robotnik w 
fabryce pończoszniczej, gdz ie 
wcześnle odczuł wyzysk kapi­
talistyczny. 

Obydwaj ezybko znaleźli 
drogę do Komunistycwego 
Związku Młodzóieży Polski. 
oddając całą swą młodzieńczą 
energię i pasję rewolucyjną 
s.prawie wyzwolenia proleta­
riatu. Pokochali swą organi­
zację KZMP, pokochali 
mocno i gorąco towa!l:'zyszy, z 
którymi związała ich wspól­
na droga. 

Ir, zaproponował, by komisja 
ogólnokoreańska opracowała 
projekt obowiązuj ącej dla ca­
łej Korei ordynacji wybor­
czej. Projekt ten powinien za· 
pewnlć przeprowadzenie de· 
mokratyc;;nych wyborów i 
zagwaranfować swobody de· 
mokratyczne narodu koreań· 
skieao, łącznie z prawem wy- ' 
suwania kandydatów. Propo· 
zycja ta jest niewątpliwie 
słuszna. 

Rezrobocie w Australii Tri z oni• 

Zreszti\ przewodnlctący 
,,ZwiąJlkU p<iSZ'kodowanych 
przez de·nazyfli ka<:iJe" - Kra4· 
mer oświadczył w swym 
iprzemówien u, że wszelkie 
starania 1 zabieqi władz teąo 
zwiąl<ku spotyk.ają się w boń· 
5'kim urzędzie k.ancli.rs-kim 
,,z duJ.ym .zroairruenl•m„„. 
Jest to całkiem zrozumiałe, 
s·koro bowem Ade-nauer wziął 
na swe barki trud kontynu· 
owania p01ttyk1 hitleryzmu, 
ja·kżeby móqł się obejśt bez 
„działaczy"' z dawna wykwa­
llfl1kow&nych w tym zakresie? 

W.szystko więc jl!Gt „In be· 
ster Ordn1.1Mq", czyli w naj­
lepozym porządku - 1 cal­
k .em nlepotrzebn ie hałasują 
na . swych zebraniac h mona· 
chijski• „ofiary denazyfl«a· 
cjl"„ 

Administracja 
ludobójców 

Mieszkańcy wysp Marshal· 
la (na Oceanlo Spokojnym) 
w)'5toaowali petycjf do QNZ, 
prosząc o zaprzestanie do· 
5wladaeń x boMbi\ wodoro­
wą na terenach wysp. P<!ły· 
cja wskazuje, te eksperym•n· 
ty wodorowe wywieraj" szi<o· 
dllwy wpływ na zdrowie iud­
nośc , a ponadto w wielu w~­
pa~kach !Zmuszają mieszlrnn· 
ców dó opuszczania awych 
siedzib I poszukiwania no­
wych terMów uprawnych, to 
połączone Jest z wlelklml 
trud:noś<:lami. 

Wy„py Marshalla 11najduf11 
sit pod ,pow ernictwem ONZ, 
a :z: jej ramienia funkcje 
adtnlnlstraeyjnG pełnią tu 
Stany Zjednoczone. NI• 11· 
cząc się z żadnymi WZQltda· 
mi. nie bacząc na to, że ar· 
chlp•l,aq Marshalla n e jest 
bynajmniej pusty,nlą, amery­

·kańscy adml1nlstratorzy urzą­
dzili tu sob ie pollqon do­
~ladualny dla bomb wodo· 
fowy<:h, co sprowadza na lud· 
ność qrożne następstwa. 

Niedawno dzien,nik „New 
York Hera ld Tribune„ „po­
c esz.ał" obywateli USA, ż• 

nawet po e-wontualnej woj· 
;;le wodorowej cztś~ StAnów 
Zjednoczonych poz-ostanie nie· 
łknięta11 • Podobnej „p-0cle· 
chy" udzlela nlewątpllw 1e 
administracja wysp Mar.shal· 
la ich inlesz.cz~śliwym miesz­
kańcom. . Pon eważ jednak 
każda I.Słota ludzka, obda.rzo· 
na roi:umem t sum1e.nle!"'• 
wzdryqa się przed „poct~ 
chą" teąo rodzaju, m1es.zkan· 
cy amerykańskleąo „poliqo­
nu" skar:tą sit do ONZ na 
swój los, nk!zawiniony I roz-
paczliwy. · 

Okupacja amerykańska„bez 
wzqlfłdu na obszar ąeoqra­
f cJ>ny, któreqo dotyczy, •h•· 
je się zawsze clęi•ką plaqą 
dla spokojnej ludności . W 
Trltonll I w Japonii, w Kqrel 
połudnlowef i na Wyspac11 
Marshalla - przC'kleństwa I 
złorze-cnnla ściqa ją butnyco 
i nleludzklch oku.pantów. 

B. 

DLACZEGO BRAK 
SWE'rEitKóW 

DLA 3-LETNICH DZIECI 

Gdybyś nawet pr~ebłegł 
całą Łódź wzdłuż i wszerz 
me znajdziesz w !klepach 
swetel'lka dla 3-letn iego dziec­
ka czy raj.tuzów dla 2 i pół­
letn iegG. Duży jest.wybór na­
tomiast tajtuzów dla 7-.let­
nich - rnów!l na naradzie 
tow. Gąsior, sekretarz orga.ni· 
zacji partyjnej w ZPDz im. 
Konopnick iej, Oczywi~cie, te 

, braki na rynku nie są jedy-
nymi. Jak si~ to dzieje? Prze­
ciez zakłady dziewiarskie 
pracują pełną parą. Otóż j.e-0.­
ną z głównych przyczyn iest 
produkowanie ni~taplanowa­
nych, niezamówionych, a 
więc niepotrzebnych a_rt;i.:ku­
łów. W ciągu 4 m1es1ęcy 

uzbierało się ich bardzo du­
żo , stąd 10 proc. produkcji 
zakładów dz iewiarskich nie 
opuszcza magazynów fabry­
cznych. Są to ponadnorma­
tywne, „zamr,Gżone" · zapasy. 
Powstały one na skutek bra­
ku dyscypl iny w Ul.kres ie 
przestrzegania planu asor.ty­
mentowego. Nle bez winy 
jest tu także Central~y ~a­
rząd Przemysłu Dz1ew1ar­
skiego wespół z Centralą 
Odzieżową. l'lany byWały bo­
w iem n iedokładne, ulegały 
c i ągJ;ym korektom, pozosta­
wiały pewną dowolność w 
zakresie asortymentu, często 
nadm i erną i nieuzasadn ioną. 
Stąd z jednej strony przekro­
czenie w realizacji planu 
pewnych artykułów, a_ 7! dru· 
giej niedobory. W biezącym 
roku przemysł dziewiarski nle 
dostarczył ludzlbm pracy . to_­
warów na sumę ponad 61 mi· 
lionów zł, w tym w ielu arty­
kułów poszukiwanyc~ na ry;i­
ku, jak m. in. trykotaze męskie, 
ubranka niemowlęce (zwłas.z­
cza kaftan iki z czepeczkami), 
bielizna damska. Np. ZPDz 
im. Dur~cza wykonały zaled­
w ie 74,5 proc ilości kaleso­
nów męski ch przewidzianych 
w planie i 45,2 proc. kafta· 
J!9W m.ęs,kich z podbiciem . . --

„TAJEMNICA'' 
116 DELEGACJI 

Stałą bolączką przemysłu 
jest śllmacz,e tempo za· 
twierdzania nowych wzo· 
rów do produkc ji. CZPD01: 
i Centralne Laborator ium 
Przemysłu Dziewiarsklego wy· 
kazywały szczególną powol­
ność i nieporadność w tym za­
kresie. Skomplikowana pro­
cedura wprowadzan ia no­
wych w rorów na raża częs to 
za kłady n.a n iepotrzebną stra­
ti: .ezasu i dodatkow" koszty. 

Cen,tralne Laboratorium o· 
pracowało w I kwartale 48 
nowych wzorów. Zostały one 
zatwierdrone, zaplanowane, a 
do produkcji wprowadzono 
tylko 11. Zamiast nowych 
modeli, produkowan? inne, 
często przestarzałe 1 brzyd· 
k ie fasony i wzory. 

Chcemy produkować ładne 
i estetyczne wyroby.. stać nas 
na to - twierdzili_ przeds.ta­
w iciele różnych zakladow. 
Wszyscy dyskutanci doma· 
gali się też lepszego powią­
zan ia zakładów z CZPDz. 
Równleż Centralne Labo· 
tator ium Przemysłu Dzie-
w iar skiego pracowało w zbyt­
n im oderwanlu od zakładów, 
n ie znało należyc i e warun.· 
ków produkcj i fabryczne), 

· stąd błędy I opóźnienia w do-
starczaniu zakładom odpo· 
w iednlej dokumentacji. Zah~­
mowan ia w zatwierd zaniu 
nowych wzorów powstały 
w dużej m ie rze także w dzia· 
le technologicznym CZPDz 
N ie istn i ała tam !kontrola 
nadsyłanych z zakładów 
próbnych model!, która by 
konkre-Łn ie i szczegółowo wy­
kazywała Istniejące usterki. 
Oczywiście sporo fabr?'k 

też nie jest bez grzechu. Nie· 
które kierownlctwa zakładów 
trt.ymają s i ę kurczowo starej, 
szablonowej produkcji l nie 
chcą stwarzać sobie kłopotu 
z nowym i at'tykułami. .Np. 
ZPDz im. Ofiar 10 Wrzesnia 
1907 r. p0stawiły wniGsek_ o 
skreślenie z planu wełnia­
nych kamlzelek męskich, ja• 
ko artykułu.„ zbyt praco­
dhłonnego. Zgodzić się na taką 
propozycję oznaczałoby po· 
zbawić konsumentów tego 
ważnego artykułu na sezon 
jesienno-z imowy, gdyż ZPD01: 
im. Ofiar 10 Września 1907 r. 
są jedynymi jego producen­
tami. 

* -;. "' 
Dziewlarze dokonali pod· 

czas sobotniej n-arady szcze­
gółowego „rachunku strat ! 
zy.sków". Wniosk i, zawa~te ~ 
przyj ętej uchwale, ob;imuJą 
szeroką gamę zagadnien. Wy ­
magaj ą one rzetelnej, inten· 
sywnej pracy, usunięcia biu· 
rokratycznych naleciałośc i I 
objawów beztroski z CZPDz, 
CLPDz i z niektórych za'kła­
dów. 
Przemysł dziew i3r ski musi 

snlac i ć dług zaciągnięty wo­
b0ec konsumenta. Na leży się 
spod ziewać, że uczyni to jak 
n aiszy bclei. 

Toteż gdy do szeregów or­
ganizacji przedostał s ię zdraj· 
ca, młody Engel postanawia 
pomścić W.radzonych towarzy­
szy i uwolnić organizac}ę od 
prowokatora. Ujęty po wyko­
naniu bojowego zadania, mi­
mo straszliwych tortur, zada'­
wanych mu przez oprawców 
z defensywy - nie załamał 
się. 

Kochali Harnama robotnicy 
łódzcy. Jego popularność była 
niebezpieczna dla burżuazji, 
która dlatego przecięła bogate 
życie młodego r ewolucjonis ty, 
Ale pamięć o nim, „n ieustra­
szonym żołn ierzu czerwonym", 
pamięć o masówkach, w k tó· 
rych brał udzi ał - n ie zginęła. 
Wskazując na boha terstwo 

takich jak cni bojowników, 
czerpiąc siłę z wspaniałych 

tradycj~ wielkich rewolm:jo­
nistów, partia nasza, w no. 
wych warunkach władzy 1'1-
du, uczy masy, naszą ofiarną 
młod01:ież, że tylko n ieust~pli­
wll. walka z ws01:ystkim, co 
stare i zgniłe, pozwala szybko 
rozwijać się IIlowemu, toro­
wać Jasną i prostą drogę 
szczęścia dla całego narodu. 

Orkiestra gra Międzynaro­
dówkę. Zgromadzone tłumy 
podchwytują bojową pieśń , 
która płynie daleko. Teraz 
trumny ze szczątkami bohate­
rów opuszcza się do grnbu. 
Padają na nie grudy ojczy. 
stej, na Zll.Wl!Ze już wolnej 
ziemi. 

Do śwleto usypanej mogiły 
pOdchodią niezliczone delega. 
cje, składając wieńce: od Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR. od 
Komitetu Wojewódzkiegt.> 
PZPR, od wszystkich dzielnic 
partyjnych, od Zarządów 
Łódzklego i Wojewódzkiego 
ZMP, od zakładów przemysłu 
baweŁnlanego noszących imię 
Harnama, od Spółdzielni Pra­
cy Krawieckiej noszącej imię 
Engla, od wielu, w ielu fabryk 
i zakładów pracy naszego 
miasta. _..,-

.„Wzgórzem żywej czerw1e. 
nl zakwitły kwiaty na grobie 
bohaterów, o których pamięć 
wzmoże nasze siły' do wallti 
o pełne zwycięstwo sprawy 
komunizmu, sprawY, za któ­
rą oddali życie Engel i Rar-
nam. 

Niektórzy delegacl prop()no­
wali, by jakaś agenda ONZ 
nadzorowała wybory ogólno· 
koreańskie. Na to nie może· 
my się zgodził:, ponieważ, jak 
podkreśliłem, ONZ była &tro· 
ną walczącą w Korei i od da· 
wna juZ straciła tytuł do zaj· 
mowania się w sposób bez· 
stronny problemem koteań· 
skim. Delegacja chińska jest 
zdania, że ta neutralna orga· 
nizacja powinna się składać 
z przedstawicieli państw neu· 
tralnych, które nie brały u· 
działu w wojnie koreańskiej. 

Delegacja chińska wysuwa 
wniosek , aby art. I propozycji 
przeds taw ionych przez mini· 
stra Nam Ira 27 kwietnia zo· 

NA ZDJĘCIU; bez-robotni sp~dza.jci noc p-rzed drukilr­
niq „Arguł" w Melbourne w na.dziei otrzymania naza­

jutrz pra.ci/. 

stal uzupełniony w sposób na· 
stępujący: • 

„W celu dopomożenia komi· 
sJl ogólnokorea.ńaklej w pne· 
prowadzeniu w całeJ Korei 
wyborów na podstawie ogól· 
nokoreailsklej ordynaęJl wY· 
borczej, w warunkach wYklu· 
czających obcą Ingerencję, u: 
tworzona będzie Komisja Nad· 
zorcza Państw Neutralnych, 
która będzie sprawowała. nad· 
zór nad wyborami w całej 
Korei". 

„Za hamowanie obowiązkowych dostaw, 
za nielegalny ubój 'i spekulację 

- obóz praey 

Jeśli chodzi o sprawę jeń· 
ców wojennych, to, oczywiś ­
cie, nie można jej uważać za 
zamkniętą. 

W osta.łnlcb cbtlaeh funkcjona.rius~ MO a.trzymali kilku 
apekulantów, którzy od dłuisze10 czasu sysłema.tycznie do· 
kor!Y'wa.li ·nielegalnego ub<>ju zwierząt rzeźnych i trzody 
chlewnej, wYkupywanyeh w iym celu od miejseowych chło­
pów. 

Jesteśmy zdania, te konkre­
tne propozycje, wysunięte 
przez delegację chińską w po­
rozumien iu z delegacją 
KRL-D w sprawie uregulowa­
nia pl'oblemu jeńców woj~­
nych, powinny by<! dokładnie 
rozważone przez naszą !tonfo· 
rencję. 

MięM>, b14df jego pr:r:e.two­
ry me poddawane oględtl­

nom lekarskim, często n ie na­
dające s i ę do ~pożycia, sptze­
dawali okolicznym mieszkań­
com po cenach spekulacyj­
nych, czerpiąc dla siebie du­
że zyski. 

Oto oni: Stanisław Papież, 
(właściciel 9 ha) Cresław 

Nowak, .obaj umleszklal! w 
gromadzie Kurzeszyn, w gmi­
nie Niwna, w pow. rawsko· 
mazowieckim, Tadeusz. Kact­
marek, zamieszkały w Rawie 
Maz. przy ul. Księże Domki, 
oraz Jan Synowiec z Dąbro­
wy Zielonej w pow. radom­
szczańskim. 

Oprócz tego Jan Synowiec 

-------------------------1 trudnił s i ę nielegalnym han­
dlem wódką, rozpijając miej-

Lekarze ·francuscy żądaią 
pr!yspieszenia ewakuacji .rannych 

ż Dien Bien Fu 
:Tak donosi Vietnamska Agencja Prasowa, lekarze fran· 

cuscy w Dien Bien Fu protestują przeciw_ko manewrom 
francuskiego dowództwa woiskowego w związku z ewaku­
acj ą rannych jeńców. 

w l i ście wystosowanym do dowódcy naczelnego franc.u· 
sk ich s ił zbrojnych w Indochinach, dwaj lekarze, maior 
Grauv in i kapitan Ledamany, którzy opiekują się ciężko 
rannymi jeńcami w Dien Bien F~, piszą m: m.:. 

P rotestujemy stanowczo przeciwko niel!czemu się przez 
fr~ncuskie dowódlltwo wojskowe z przychylrtym ustosun-
kowan iem się prezydenta Ho Szi Mina do rannych. . 

W liście swym lekarze francuscy. żądają ~· .in.:. prżysp1e· 
szenia ewakuacji ciężko rannych 1 nieuzalem.1ama sprawy 
e.wak1.1<1c.li nruu'ch . odJ>roQl.e.mów_ n.alwx .w.Q.WtQwe.J._ 

scową ludność. Nie pomogły 
spekulantom Wy>kr~tne wy­
jaśnien ia . Szkodliwa działal­
ność została im całkowicie 
udowodniona. Potwlerdzill 
to liczni świadkowie. 

Z uwagi na fakt, że wy­
mienieni osobnicy swą szko­
dliwą działalnoocią hamowali 
realizację planów obowiązko­
wych dostaw, wykupując wy­
hodowane przez chłopów 
si,tuki przeznaczone dla pań­
stwa, Delegatura Kom isji 
Specjalnej w Łodzi &kierowa· 
ła Stan isława Papieża i Cze­
sława Nowakia na 12 miesię­
cy do obGZU pracy, Tadeuszo­
wi Raczmarkowi wymierzo­
no ka'l'ę 4 miesięcy obozu pra~ 
cy, zaś Janowi Synowcowi -
3 m iesiące obozu pracy I 
i ooo z.l: RJJ:L'łł~ _, 

-----· 
Były gestapowiec 

aresztuje 
dzlałae.za 

KP Niemiec 
BERLIN", 23. 5. 

Jak donosi t Karlgruhe 
agencja ADŃ, policja za­
chodnlo - niemiecka areszto­
wała znanego działacza nie­
mieck iej klasy robotniczej, 
członka kierownlctwa Komu­
nlstycznej Partii Niemiec 
(KPDJ Walten Fiacha, Wal­
ter F isth na zebranlu zwoła­
nym ptzez zarząd powiatowy 
KPD w Karlsruhe V!.'YiłO$ !ł 
referat na temat; „Czy walka 
o pokój l wolność jest zdradą 
stanu". 1 1 1. I 

runkcJonariusz policJI, k tó­
ry a.resztował Waltera F i· 
scha - Franz Ph'ilippl, był 
członkiem hitlerowskiego ge­
stapo, a obecnie pracuje w 
specj:alnym komisariacie po­
licji politycznej w Karlsruhe. 

ZE SWIATA 
-11 

DALSZA IWAKUAC:JĄ C:lł%KO 
RANNYl;H J&:lłCOW W VliTHA· 

MIE 

W Vlełn-1• trwa -•ku11ej._ 
cl9Jlko rannych jeńców wo jen-' 
nych. U bm. ewakuowano :r: 
bien llltn f'u do Luaną Praban~ 
dalszych t 15 jeńców. , , 

:zCON GENERAŁA GUDERIANA: 

PrHCI kliku dniami 1marł w ' 
Niemczech zachodnich „twórca 
all pancernych Ili RlteUy" hltłe• 
rawski ąenetał łłe·nz Guderla'1. 

Guderi.n dowocl~ił dywizjami 
pancernymi -..,, 111311 I". podczas 
nafaMlu niemleckieąo tia Pol· 
s ·kf, a naS'łfil"lle stał na czol• 
Mtterowl!klch. wojsk pancer.nych, 
któnł w , 941 roku do4<ol'u1ły na­
pałcl na Zwi11z•k Radzleckq. 

Podczas poąneł>1t Guderian• 
w ml•łSCOWO"I Goslar ob<Knl 
byl\ m. tn.: prndstawkltl rz'tdU 
bońskleqa Freyer, ktlłcu oflc•· 
rów ameryk.ań.itlch, w Ilu wyż. 
uych oficerów b. annli hitlerOW• 
skl•j, oddziałów SS t SA. 

GltH. 1.LY POWftOCll:. DO PARY%Ą 

SHf sztabu .annll franc1t„1<l•l 
ąett. P. Ely opuścił 23 bm. Saj­
ąan ućla,_c alt samo1ocem do 
Paryża. l:i<łn. Ely ma złoiyt rzą• 
dowl francuskiemu .sprawoz:dan1• 
u owej j_nspekcJI pr~eprq".!ad;tl\: 
ruM.. "I: lltdilc h lnitCJt~ 

( 



J 
14 maja 19154 r. trtr '1215 GŁOS ROBOTNICZY STR. S 

O dalszy prawidłowY wzrost 
szeregów partyjnych 

Gdy kobieta 
spodziewa się dziecka 

S'prawa rozbudowy organl· 
ucjj, partyjnych, prtyjmowa· 
nla do ich stl!rel!ów naJlel)­
szych, wypróbowanych ludzi 
- to zagadnienie, które szcze­
~ólnej wagi nabiera w obli· 
czu skomplikowanych zadań, 
wysuniętych j>rrez H Zjazd 
PZP!\. Więcej !ił trzl!bA do 
wykonania tych zadań, a siły 
te rosną w miarę przypływu 
do partii najlepszych robotni· 
ków, pracujących chłopów i 
inteligencji. 

[)oświadczertia oatatnlego 
półroci:a wykazały, te przy 
odpowiedniej znajomości te· 
renu i rozwinięciu intensyw· 
nej pracy uświadamiającej 
rezultaty są poważne. Byliś• 
my świadkami w okresie po· 
przedzającym II Zjazd zgła• 
szania się setek robotników, 
majstrów, techników i lniy· 
n!erów z prośbą o przyjęele 
do partii. Byli to 11zę8to lu· 
dr.i~ nie uuważeni dotąd przez 
organizacje partyjne, a w 
pełni za1ługUjący na miano 
członka partii. 

Analiza teio zjawiska po­
twOlila wielu Jromitetom dziel· 
nicowYm i zakładowym w Lo· 
dz.i wyciqgnąć słuszne wnio­
ski n• dalszy okres pracy. 
Rat: Jeszcze przekonaliśmy si~ 
o Wielkich, przebogatych re­
:r:erwach, jakie kryją się w 
lódzk~j klAlsie robOtniczej I w 
s~eregach pracującej inteH· 
gencji, w~ród kobiet i mlo· 
dzieży, Raz Jeszcze stwierdzi­
liśmy, że główną przyczyną 
niedostatków w rozbudowie 
gzeregów pąrt!I \V Lodzi jest 
niesystematyczna :Praca poli· 
tyczna niektórych organizacji 
partyjnych z bezpartyjnymi. 
Na II Zjeździe wytknięto ,nam 
tę słabość, zwrócono uwagę, 
ie zaniedbuJemy tak niezwy· 
kle ważną dziedzinę, jedn11 z: 
decydujących o wzroście sil 
partii. 

Można iut choćby częśc!o· 
wo ocenić, jaki wpływ miały 
te uwai! na kształtowanie .się 
rozbudowy' szeregów partii w 
naszym mieście. 

Poleps~ła się zna<:znie zna• 
~omość rcnmieSl:czenia sil par. 
tii w zakładach pracy ze stro· 
ny instancji partyjnych. 

Np. egzekutywa podstawo• 
wej organizacji partyjnej w 
ZPB im. Hanki SawlckleJ, 
dzięki analizie rozmieszczenia 
członków partii w poszczegól· 
nych oddziałach i salach, mo­
gła <>pracować plan pracy 
nad rozbudową szeregów tej 
organizacji. W I kwartale br. 
przyjęt-0 tam do . partii 11 o· 
&6b, co stanowi jut pewną PO• 
prawę w stosunku do poprze­
dniego kwartału. Plan rozbu• 
dowy szeregów pactii opiera 
s ię tam głównie na kierowa· 
niu agitatorów do tych sal I 
oddziałów. gdzie istnieje po­
trzeba zwiększenia ilości 
członków partiL Egzekutywa 
organizacji partyjnej systema· 
tycznie, co kwartał ocenia 
przebieg I rezultaly kh pra· 
cy. Fakt, lż członkowie partii 
w ZPB im. H. Sawickiej sta• 

Zenon Jóźwiak 
Z-<JB kJero"1n tka 

Wydziału ór;i:&ntr,acYJll•IO 
KL PZPt\ 

nowią ok. 12 proc. w lł.osun• 
ku do ogółu zatruclnlonycb 
wskazuje, że wysiłek organi· 
:r.al:ji partyjnej trzeba w tej 
dziedzinie spotęgować. 

Pewne w~nikl w dziedzinie 
rozbudowy szeregów partii 
ma organiz.a~Ja partyjna w 
W'ZPB 1 'Maja. Egzekutyw.a 
KZ d·wukrotnie w ciągu o• 
statniego półtocu analitowa· 
ła przebieg pracy w tym za. 
kr@sie i r.ajęła się przyswoie· 
n iem organizacjom oddziało­
wym wytycznych Komitetu 
Centralnego w tej sprawie. W 
I kwartale br. przyjęto tam 
do partll ~6 ol!6b. 

Wielu or1aniz:arorów grup 
partyjnych, jak tow. Biegań· 
ski w skręcalni czy tuw. Pod 
górska, upraszało bezpart;Yj· 
nych robotników na zebrania 
grupy, przeprowadzało z nimi 
rozmowy, wyjaśniało politykę 
partiL 

Prawidłowy, 11stematyczny 
wzrost organizacH partyjnych 
w tych z.akładach hamowany 
jest jednak brakiem długofa· 
]owych planów pracy w od· 
działowych organiz.acjach par­
ty jnych. 

Nie ws~ystkie organizacje 
partyjne zdają sobie jesz.cze 
sprawę z tego, że wzrost par· 
til wypływać musi z s~eroko 
pojęlej pracy politycznej z za• 
logą. Szkolenie partyjne, po· 
gadanki, odczyty, agitacja 
ustna i pogll\dowa, działał· 
ność kulturalno • oświatowa 
- to środki przekształcania 
~wiadomości Judzi, wychowu· 
Jące !eh na członków t>srtiL 
Dlatego w plan ie pracy mid 
rozbudową ueregów partyj· 
nych uwzględniać trzeba, o· 
bok kierunku pracy Cnajwat· 
niejsze oddtiały, „białe pla· 
my") - przede wszystkim 
metody pracy pol itycznej 
wśród robotników 1 Jnteligen· 
tów, których chcemy widzieć 
w szeregach partii. Wyrazem 
mechanicznego, szkodliwego 
stosunku do tej sprawy jest 
operowanie w planach liczba· 
ml zakładającymi z góry 
przyjęcie do partii określonej 
ilości ludzi. Wyn ika to z nie­
zrozumienia istoty rzeczy, a 
mianowicie tego, że prawidło· 
wy wzrost partii może być je· 
dynie wynikiem wytrwalej 
pracy uświadamiającej. 

Zagadnieniem ściśle wią!ą· 
cym się :ze sprawą lltalego J;)O· 
większan!e stanu liczbowego 
lódzk]ej organizacji partyjnej 
jest właściwa proca z nowo· 
przyjętymi do parti:. 

W wielu organizacjach par• 
!yjnych kandydaci nie otrzy· 
mują do wykonania Określo· 
nych zadań partyjnych. Np. 
tow. Mos!)inek t WZf>B 1 'Ma­
ja, mimo że jej st.iż kandy· 
dac1d zgodnie ze Statutem 
dawno już minąl, nie otrzy· 

Jeżeli interesuje Cię 
film, malarstwo, muzyka „. 

I ;,W tym roku kończę szkołę 
podstawową, interesuje mnie 
batdzo film„. ". 

"Jestem uczniem siódmej 
klasy, podobno nieź'te rysuję i 
prag_nąlbym się dowied~i~ć, cz.y 
na terenie Łodzi istnieJe Li­
ceum Plastyczne?" 

„Gdzie możemy zdoby~ kwa~ 
lifikac;:je instruktora zespołu 
tea trał n ego?" 

W codziennej poczde redak• 
cyj ncj jest wiele podobnych z.a­
pytan. Piszą chłopcy i dzie­
·wczęta, uczniowie klas VII, 
którzy w tym roku kończą 
szkołę podstawową. Jedni pój· 
dą do szkoły ogólnoksttałcącej, 
inni, ot, chociażby autorzy cy­
towanych powyżej listów, tna· 
ją już określone zamiłowania 

i pragną wstąpić do liceów 
zawodowych. Odpowiadając na 
l iczne prośby i zapytania na­
szych młodych Czytelników, 
podajemy dziś rodzaje l adre· 
sy średnich szkól artystycz. 
nych w Łodzi. 

Młodzież odznaczajj\ca się 
zamiłowaniem 1 uzdolnieniami 
muzycznym! może uczyć Się gry 
na różnych instrumentach w 
Społecznych OgnlslF„ch Muzy· 
cznych lub Pafistwowych Szko· 
lach l\luzycznycb. W tych wy· 
padkach uczeń pobiera naukę 
w szkolach ogólnokształcących 
lub zawodowych, a na lekcję 
muzyki ul'zęszcza dwa razy w 
tygodniu w ustalonych &odzi­
nach. 

Na terenie Łodzi istnieje 
równ !eź Liceum Muzyczne (Ja· 
racza 19), W którym odbywa 
się nauka przedmiotów ogólno· 
ksztalcącyc h 1 teorii m 11zy ki 
przed połutlniem, a naulrn 
muzyki po południu. Ukoń­
czenie Liceum Muzycznego 
daje .absolwentowi kwa li fika• 
cje zawodowe. Może zostać 
nauczycielem pr%edmiotów mu· 
iyczn}ch w szkole podstawo­
we.i, może pracować w świe· 
tlicac: jako instruktor mu-
7.yczny, może l\l'ać w orkiestrze 
za wodowel, rno~.e też dlll~l 
studiować w Wyższej Szlrole 
Muzycznej. 

Abeolwenci Liceum Pracow­
ników Kulturalno • Oświato­
wych (Koseiuszk! 33) otrzy­
mują świadectwo maturalne 
wraz z dyplomem pracownika 
kulturalno-oświatowego i Bą 
upowatnieni do prowadzenia 
zespolów artystyctpych ·zgud­
nie z obraną specjalnością 
teatr.al!lą lub · muzyczną. 

Jedne z najbardziej przy. 
jer!lnych l ciekawych są stu· 
dia w Liceum Technik Piasty· 
cznycb (Narutowicza 77), kt6re 
posiada dwa działy: tkacko -
desynatorski I graficzno • fil­
mowy. Absolwenci działu tka­
cko • desynatorskfego zatrud­
niani są w przemyśle, jedni 
jako technicy - desynatorzy, 
którzy opral'.owują od strony 
technicznej wzory na tkani­
ny ubraniowe, inni jako kolo· 
ryś ci. 

Oprócz różnych kursów bl­
bllatelurskich, :zadanie przy­
gotowania pracowników bi· 
bliotecznych podejmuje 4 - let­
nle Pańalwowe Liceum BI· 
bllptekarskle (Boj. Getta War­
szawskiego 13). Szkole te rea­
lizuje pełny program nauczania 
liceum ogólnokształcącego oraz 
program przedmiotów bibliote­
karskich. Program obejmuje 
również praktykę w bibliotece 
szkolnej, gdzie młodzież Ułf)O" 
znaje się z techniką opracowa­
nia i udostępnienia księeozbio­
rów, techniką organizacji wy­
staw, różnymi metodami popu· 
la ryzowania książki wśród czy· 
telników, 

„ * * 
A wię<:, jeżeli i.nteresujes;ll 

alę filmem, lubil!z rysować, • 
prngnlesz zostać muzykiem, 
bibliotekarzem lub pracowni• 
kiem kulturalno • oświato­
wym, nie zwlekaj, lecz zg!o6 
się dziś jeszcze po bliższe il'I• 
formacje, których udzlel11 Ci 
sekretariaty wszystkich szkół 
w godzinach od 8 do li!, a w 
liceum bibliotekarskim w go­
dzinach popołudnlówych, 

mała udnych poleceń partyj· 
nych i dotąd nie została przy· 
j~ta w poczet członków J;>ar' 
ti!. Podobnych przykładów 
przytoczyć można by wiele. 
WystlrcEy powltdzle(:, że na 
terenie ~ielrlfoy Widzew kan-

, dydacl z dlul'Qletnim stał.em 
st.anoWilł około OO proc. ogó• 
lu kandydatów. Byli onl przyj· 
mowani do partii w Jatach 
1947-1952. 

,,Jak lekarz zBle()8-to niech 
sam da lżejszą pracę ... "· 

Spraw- kałd•J orpnizacji l 
in1tancj i partyjnej jest za pe· 
wnić otoczenie odr>owiedntą 
trosk' ludzi przyjmowar1ych 
do partii. Powinni oni otrzy· 
mywać konkretne Z!ldania do 
wypełnienia w ramach g~upy 
partyjnej bądj orcanizacj l 
masowych, a powezna część 
ich może i powinna uczęsz· 
czać IWl 11zkolenle putyjne. 
Tylko kontrolując wykonywa· 
nie zadań powierzonych kan· 
dydatom, obserwując ich doj• 
rzewanie ideologiczne moina 
z pełnym przekonaniem decy• 
dować o przyjęciu ich w po· 
czet członków partii. 

Nieporównanie wieceJ uwa· 
gi powinny pOświęćić organi· 
zacje 1 instancje pa rtyjne w 

.„Takie to wlainie słowa u­
słyszała ob. Maria C., paczkar­
ka z Woje.vódzkiego Przedsię· 
biorstwa Hurtu Spożywczeao, 
kiedy przedłożyła kierown ' fo· 
wi Wyd1ialu Kadr iaświ a d­
czenle, ctwlerdzająee, że jest 
w dziewiątym miesiącu clę· 
ży I należy . przesunąć ;ą do 
lżejsze) pracy. W pojęciu kie­
rownika Wydz. .Kadr WPHS 
„ltejS'Z:\" pr.acą Jest zajęcie 
&przątacr.kl, choc!at wymaga 
ono noszenia wody z hydran­
tu przy ul. Przejazd. Kiedy l 
ta praca okazała !>ię za ciężka, 
postanowiono przesunę<: ob. 
M. C. do innej J)racy, ale .. , 
pod warunkiem, te olr'lyma 
wynagrodzenie dni,ś>wko•.ve. 
Jak i to jej nie będzie odpo­
wiadał9 - no to do willzenia. 

Aby przekonać kierownic­
two paczkarn~ WPHS o nie· 
słuemle zajmowan}'m stano­
wisku wobec Marii C:, konie· 
czna była interwencja Inspe­
ktora pracy. A C?.Y przesunię­
cie ob. M. c. do lżejszej pracy, 
ze względu na stan jej zdr<>-

naszym mieście pracy wśr6d wia, było Jakąś „laską"? Nie, 
irttel!gencji techniczn~ . 1 przeciwnie, było obowiązk:em. 
twórczej. '.NiezadowalajĄcy 
jest nadal w-zrost partii wśród Państwo :1asze specjalną o­
nauczycieli, profesorów wyż- pieką otacza kobiety - mat· 
s.zyc.h uczelni. tech;i!ków ! in; kl. Art. S6 naszej Kon&tytucjl 

wymówił pra~ ob. Józefie P,, 
dlaczego n!c honorował za­
śwladczema lekarskiego, wy­
danego przez poradnię „K'', • 
atwierdzającą, ie pracownica 
J, P. spOdziewa się dzleclUI? 
'.Podobny brak . znajomości 
t>rteplsów wykazał tutaj le· 
karz takladowy, , który, aby 
przekonać kierownika kadr o 
tym, ż~ ob. J. P. jNt ~kty­
cznie w ci:tfy, badał ją 11ne­
kO!ogiC?.n1e. Ale I to nie porno• 
glo. Ob. J. p, musiała p0te• 
gnać się z „Wi·Fa·Mą", tow. 
Leon Bryl postawił rta swOlm, 
wymówienia nie cofnął. „ 

W Zakładach Im. Dubois 
(oddział pny ul, PKWN 3) 

zwolniono z pracy ob, Stefanię 
S. w et.asie urlopu macierzyń­
skiego, mimo że chciała ona 
nadal pracować w tym zakła· 
dzle, zd dziecko miała z.a. 
miar Qddać do żłobka. I tu by­
ła potrzebna Interwencja In­
spektora 'Pracy. Zwolnienie ob. 
Stefanii s. z~Łało cofn ii: te. 

Przytoczone wyżej fakty 
świadczą, ±e jeszcze w wielu 
łódzkich zakładach pracy pa­
nuje zgoła niefrasobliwy sto­
sunek do przepisów ustaw~ 

dawstwa pracy. 

Przygotowanie gazetki ścien· 
nej, to źmudna i nudna robo­
ta, ale tytko wówczas, kie­
dy W!Jkonttje jq jeden czło­
wiek. Wtedy natol'niast, gdJJ 
po pracy w świetlicy zctk!a· 
dowe,1 żbierze się gtupa 
m!odzld11, gdy jedni piszq 
art11kul11, inni obmytla;ą 
szatę graficzną ~ oprdcowy· 
wanie gazetki staje się przy· 
jemn11m zajęciem. Swiadczą 
o tym zadowolone twarze 
d;:iewczqt i ch.lopców z ZPB 
im. Marchlewskiego, którzy 
nad przygotowywaniem ga· 
zetki pracują zawsze zespo-

Niewidomi tkacze 
-przodównikami pr~cy 
Nauczyć kogoś tkactwa -

to nie tak tl'Udno, ale i nie­
zbyt łatwo. A już bynajmniej 
nie Jest rzeczą prostą uczynić 
wytrawnego tkacza 2. niewido­
mego. 

A jednak' jest w Łodzi taka 
tkalnia, gdzie pracują sami 
niewidomL Jak tysiące innych 

Utrudnia to l pełne wyko­
rzystanie krosien i dalsze szkó· 
lenie inwalidów w ~kresie 
tkactwa. Szczególnie ten dru­
gi argument przemawia za ko­
niecznością lepszego zaopatry. 
, wan.ia tkalni w przędzę . Mo· 
globy w niej bowiem zna1eżć 
zatrudnienie jeszcze kilkudzie­
sięciu niewidomych· 

iowo. 
------------- Inwalidów - również ich ob­

zynierów, studentow. Chodzi I . 
o to, aby uwzględniając spe· wyra.źnle mówi: „Kobieta w 
cyt!czny charakter danej PotskieJ Rzec:eypospoliteJ Lu· 
dzielnicy czy lnstytucJI o· dowej ma równe z męzczyz· 

rientować się w pracy .nad ną prawa we wszysłklcb dzle-

Rady zakładowe l rady ko­
biece winny a wlękazą niż do­
tychcza• troską ująć się tymi 
Śpraw.aml. Trzeba otoczyć •P9· 

Przemysł sportowy jęto produktywizacją, dającą .-------------­
możność dobrego t.arobku i po­
czucie, że jest się pełnown­
tościową jednostką w spOle­
czeństwie. 

Robotnicy łódzcy 
rozbudową szeregów partii na . . 
tych Judzi, których praca ma dzlna.ch tycia płlńatwb'lvego, 

rozszerza zakres 
swel produkcji Tkalnia ta m!e&ci się przy 

ul. Południowej 42 w lokalu 
Spóld:zielni Inwalidów „Przy· 
jaźń". Cały dż!eń stukają w 
niej ręczne warsztaty, obsluel­
wane prz~z kilkudziesięciu 
niewidomych. 

zapoznają się 
decydujące znaczenie dla dzia· politycznego, gospodarczego, 
lalriości produkcyjnej, kultu· kulturalnego", a gwarancję 
ralnej czy oświatowej danej równouprawnienia kobiet 6te­
placówki. 

nowlą m. ih. „opieka nad mat-

cjalną oplek11 kobiety • mat· Wytwórnia Sprz~tu Sporto­
ki, wzbudzlć Ich zaufanie, wego w Łodzi rozszerzyła 
sprawledllwle rc>zpatrywać Ich swą produkcję o kilka no· 

I ł W)lch artykułów spm:tu 

z dziełami Matejki 
i Repina Słusznie postępują te komi· 

tety dzielnicowe, które wyka· 
zują wi~ksze niż dotąd zain· 
teresowanie problemem roz· 
budowy partii w mniejszych 
zakładach pracy \ Instytucjach, 
gdzie praca partyjna na ogól 
przedstawia się słabo. 

Warunkiem przeW)'c!~te. 
nia błędów pokutujących je· 
szcze w wielu organiz.acjacb 
partyjnych w dziedzinie . rot· 
budowy szeregów partii jest 
przede wszystkim wycląfnię· 
cle wniosku z faktu, li: nie 
można tu mówić o jak!ejkol· 
wiek akcji czy kampaniL Pro· 
ces rozbudowy szeregów par· 
tli, jak I proces oqzyszczanUl 
jej z elementów przypadko­
wych i wrogich Jest najściślej 
łwiąiany z całokształtem ży· 
cia wewnątrzpartyjnego. Jest 
to „pObiet.anie ~wieiej 'krwi" 
niezbędne d-0 prawidłowej 
pracy. Dlatego systetn.atyczna 
oćena tej pracy przez egzeku· 
tywy partyjne I opllrcie jej 
ntt długotalowym planie dzia· 
łalności pal!tyctrtej decydo· 
w.ać będ!l o dobrych Wynl· 
kach. 

ki\ I dzieckiem. ochrona kobie­
ty ciężarnej, płatny utlop w 
okresie przed p0rodem I po 
porodzie''. Nie dość na tym, 
Prezydium Rządu Wydało spe· 
cjalną uchwalę w sprawie o· 
chrony pracy kobiet, mówiącą 
m. In. „O nierozwiązywaniu 
umów z kobietami clężarnyllll, 
nawet w okresie pierwszych 
trzech mie.-ięcy pracy I o 
przyjmowaniu do pracy kobiet 
ciężarnych". Uchwała ta j~st 

wyrazern szczególnej troski 
rui1zej partii i rządu o kobie· 
tę pracującą, o zapewnienie 
jej jak najlepszych warunków 
bytowych, 

żądania, aby n e trzeba by o sp0rtowego, które dotąd w 
szukać pomoc1 l lntetwencjl kraju nie były produkowane. 
poz.a terenem zakł41dU pracy, Są to m. ln. rakiety do teni-

Tow. Kloelewlei, przewodni• sa, laski do ary w hokeje na 
trawie oraz nowy wzór 

C?.fłCY CRZZ, w referacie 1wym ouciepów wzorowanych na 
na III Kongresie Zw. Zawodo· fińekkh Jako zupełną no-
wych powiedział: wość w bieżącym roku Wy-

p d ta A'-owiąll• twórn!a Sprzętu Sportowego 
" o s wowym uo zaczęła produkowRć 3·060bo-

klem związków sawodo· we domki kamplngowe. 
wycb Jest występować Jak • • • 
naJbłrlhlej 1tanowc:ao I 1de• Łódzkie Zakłady Przemysłu 
cydowanie przeciwko wsael• Sportoweeo w związku z roz­
kiego rodzaju próbom oml· poczętym sezonem letnim 
Jania. wypaczania t tama· przystąpiły do produkcji nle-

ła zbędnych na ten okres arty• 
nia obowiązującego ua wo- kułów, jak st.orty męskie, bom· 
dawstwa, wszelkim biuro· bajki. płaszcze myśliwskie 
kratyłlznym narowom, pni· podgumowane I ubrania tte· 
ciwko zaniedbywaniu spraw ningowe z podbiciem. 
bl(JO"(YCh ludzi pracy I aa· Obecnie w .zakładach Opra· 
słanianiu alę pny łym fał• oowuje się różnego rodzaju 

A pracują oni z ogromnym 
zapałem. Mają swych przo- Od kilku tnlesięcy Muzeum 
downików pracy, z których Sztuki w Łodzi prowad'll n.a 
kilku - to wprost wirtuozi terenie łódz.kich świetlic bar­
ręcznego tkactwa. Co powiecie dzo ciekawą i patyteC2.nl\ 
np. na to. że Alfred Pawłowski akcję - WYStawy ob]azdo,ve, 
niemal dwukrotnie przekracza które cieszą się w!Nką pOpll­
normę, osiągając n.a swym larnością i uznsnlem wśród 
krośnie 110-120 uderzeń na robotników oraz !eh rodzin. 
minutę. Kilku innych nie- Wystawa objazdowa „Ma• 
wiele mu ustępuje. tejko i Rep!'!\", pomimo U 

Codziennie więc ()pllszczają odwiedziła jut wi!!le świetlic, 
tkalnię materiały, które tra- cieszy si~ niesłabńącym l>O· 
fi.ają do rozrzuconych po mieś- Wodzeniem. 
cie sklepów Centrali Spółdz:. Wy.stawa „Matejkó 1 Repin" 
Inwalidów, materiały estetycz- czynn• je<;t ob~l'lie w ~wiełli­
nie wykonan~. e przy tym ta- cy Łódzkiego Ptzedsiębi<>r· 
nie. Np. materiały sukienko- stwa RPmontow<>~Budowlane• 
we, cze1tankowe i samodziały go, W c:r.a5ie trwania Dn! 
pojedynczej szerokości, kosz- Oświaty, Ksiątkl I Prasy ujrzll 
tują od 4C do 140 zł za metr. ją pracownky ZPB im, Stali· 
Materiałów tych bylOby na. , &ię.stety, idarzeją się Je6Z~ 

cie Wypadki nleprzMtrzeg:a. 
nia ustawoda~stwa pracy. Nie 
cbee się wierzyć, aby kiero­
wnik Wydziału Kadr przy W!· 
dzewskiej Fdbryce Maszyn -
Leon Bryl, nie znał ustawo­
dawstwa pracy. Dlaczego więc 

modele artykułów sportowych 
nyw._ teoryJką o nekomeJ dla dzlecl w wieku od lat 3 
sprzecmości między Uda· do 14. Ładne, wygodne I 
niami produkcyJntml a praktyczne kąpielówki, wla­
pnestrseganiem ustawodaw• trówkl Itp. będą mogli ohel-" I rzeć rodzice I dzieci na spe-

znacznie wlęceJ, gd~by nie W tych dniach Muzeum 
postole ćzęśt:I krosieli spowo- Sztuki uruchomiło w Łowiczu 
dOwane brakiem pr:tl:dZy. bardzo ciekawą wystawę pt. 
Tkalnia zdolna Jest przerobić „lioggarth o społeczeństwie 
miesięcznie około 3.500 kg angielskim XVIII wleku". 
przędzy, gdy tvmc,,asem Cen- Wystaw.a t!l uda glę n~stępni& 
trala Spółdzielni Inwalidów w 

1 

do Piotrkowa, Tomaszowa, 
Warszawie przydz.iela na cały ~zycy i Sieradza. 

p OłlucbaJcle bl1toHI pra\\'dzlwej 
o ludzlacb. kt6n7 pnełamall 

zakorzenione w sobie OIJOl'J, o lych, 
z ldótych OCżu znikł cleń alepewno· 
ścl I niewiary, a zablYllnąl w,. Ich tre­
nlcach płomyk dumy. Zanim jednak 
opowiemy Wam o zwycłęsłwłe -
ap6Jncle na tamte dni, które dla 
1ledlczan minę~- . 

Oczyma 
„nawróconej•• Jank1 

O~tatni dzień kwietnia l!IM r. 
Spótniona wiosna nie pozwol!la je­
szcze rolwinąć się ' liściom I kwia· 
t6trt, ale powietrze pełne Jest rzeź· 
wych powiewów, dellitatnego zapa· 
chu parującej gleby, 

Janka opiera plecy o framugę ok· 
na, przez które wpada świergot 
ptaków. Patrzy - 1 uśmiecha się 
kącikami ust. Oto zastępea przewo· 
dniczącego Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej - Stefan żemi­
gała, mocno I serdecznie potrząsa 
ręką starego Bartcz.aka, na którego 
piersi kołysze .się brązowy krzyż 
zasługi. Bartczak w lewej ręce trzy• 
ma czerwony proporzec, Złote lite­
ry na proporcu załamują s\ę w !al· 
dach tkaniny. Ale Janka wie, co 
one głoszą: „Najlepszej spółdzielni 
produkcyjnej pow. łęczyckiego ..• " 

Jenka uśmiecha irlę. Ludzie w 
świetlicy klaszczą, rozmawiają gło· 
śno. Janka patrzy, patrzy.„ I nagle 
siwa głowa przewodniczącego Bart· 
czaka zaciera się w jej oczach, nik· 
nie, sala rozstępuje się 1 Janka Wi· 
dzi siebie w tłumie krzyczących, 
gestykulujących ludzL Stoją na 
t;kr.alu pola 1 wołają: Nie tlamyl 
Nie wjedziecie!.„ 

Z drogi zjeżd±aj:!ł trakl6ry za· 
przężone do trójskibowych pługów. 
Teraz z tłumu wyskakuje stara 
Hajdaeowa, kładzie się pued stalo· 
wym cielskiem pierwszej maszyny 
l krzyczy; - Po moim trupie! Nie 
dam orać mojego pola! 

Traktorzysta zgrabnie babę wy· 
mija, pomocnik ciągnie za rączkę 
płu l trzy lemiesze zaczynają kra· 
jać twardą ziemię. Sekretarz Paw• 
lak podchodzi do Haldasowej: - Co 
wy wydziwiacie!? Przecież podpisa· 
liście statut." 

- Podpi!ałam. a teraz !ni się od• 
widziało! Nęllzy cierpieć z wam! 
nie będę, nie będę! - krzyczy hl· 
steryczn!e. Pawlak drapie się w 
gloW~. - A licho was bierz, jeszcze 
sama przyjdzlecie do spółdzielni... 

Matka Janki Retkowsklej. Janka 
I brat Witek patrzą ponuro na to 
wydarzenie. Teraz ' Janka widzi, Jak 
Witek wychodzi 2 zarżlłdU spćł• 
dzielni I mówh - No, tośmy już nie 
kołcho~niki. - A ma&ka dodaje: -
Niechta same zostaną, niechta. Dla 

atwa pracy • cjalnej wystawie w dniu 3 
J. STĘPNIAK czerwca. kwa,rtał .niecałe 6 tys. kg. Il. E. 

Sztandarowa 
nich bieda nie nowina.N A nam przykład Sitek. Albo konie tak tao­
swojej dosyć.N nil, te bokami robiły, albo nawy· 

Janka w pewnej chwili czuje, te 
palą ją policzki. Obrazy nikną­
Janka znowu widzi świetlicę, twa• 
rze siedzących, tytoniowy dym prze­
walający się pod sufitem. 

- '.Takie to dziwne - myśll Jan· 
ka - ja teraz wśród tych ludzi.., 
Członek najlepszej spółdzielni.„ A 
tam stoi brat Witek. Matka siedzi 
na krześle poważna. O - matka 
klaszcze.„ 'to jest chyba w Jej ży· 
ciu (czy tylko w jej?) - to nowe.„ 

Nowe 
przychodzi trudno 

Przed oborą kilkoro ludzi. Janiak, 
Tribulina, Witek Retkowski i jego 
siostra „nawrócona" Janka, Milak 
I Bartczak. Pogoda Jest wspaniała, 
toteź nie wolno zwlekać z robotą. 
Trzeb.a wywieżć nawóz na pole. 
Janka na równi z mętczyznami tzu· 
ca obornik na kolejno J)odjeżdża Ją· 
ce cztery wozy, zaprzężone w pary 
dorodnych koni. W głębi obory pra· 
cuje przewodniczący Bartci:ak. ' 

myilał brygadzlkle, albo 1!ę upił I 
do bitki stawaL Braliśmy ao na po­
sledzenf.11 eazekutywy, 1taral1 tiu· 
maczyć, nie pomagało. Parę dni 
przycichał, a Potem znów.N Kiedy 
chcieliśmy wprowadzić dniówkę ob­
rachunkow11 znonnowańit - on był 
prowodyrem tych, którzy chclell, 
zeby nadal robotę mierzyć „na 
Wojtkowe oko" - od wschodu do 
zachodu słońca. Wtedy moi.na było 
obijać się. Mamy dobrego księgowe­
go, Litwin ślę nazywa. Ten sil: z 
ludźmi w pogawędki z.a wiele nie 
wdawał, tylko im ich własnymi rę­
kami pokazywał, :i.e niedobrze my· 
ślą, gardłując na wysokie normy, 
- Nil! wyrobimy - mówili - a po· 
tern wychodziło na to, że wykony· 
wali bez przemęczenia i jeszcze 
przekraczali. To ich przekonało, że 
dniówka normowana lepsza jest od 
„Wojtkowego oka". Sitek w dal· 
szym ciągu pyskował, plotki roz· 
nosił, podburza] ludzi - wyrzu· 
ciliśmy go ze spółdzielni 1 z orga· 
nizacji partyjnej. Kułacy przekona· 
li się, że spółdzielnia, to nie przy• 
tulek dla nierobów,_ 
Nadjechał nowy wóz. Pawlak o­

- Jak widzicie - sekretarz orga. trzepał spodnie. - No, to na razie 
nizacji partyjnej, tow. Pawlak, czę- tyle. Pogadajcie teraz z Cnotką. -
stuje papierosem pracujemy I poszedł za wozem. 
wszyscy. Nikomu dziś nie przyjdzie _ Cnotka jestem _ przedstawił 
na myśl miga~ się. Ludzie zrozu· się niestary chłop z oczyma pełny· 
mie!l Juź, Jak mo~na 1 trzeba kieró- mi latających iskierek. Kupę 
wać swoim losem. A na początku 
było trudno. Organizacja partyjna śmiechu z tym moim nazwiskiem.„ 

' 1 Cnotka jest i , z zawodu, i z zam i· 
przed założeniem spóldzieinl by a lo"'8nia ogrodnikiem. Teraz na ra· 
wprawdzie spara, ponad 30 ludzi, zie roboty ma niewiele, więc pra• 
ale przy tym słaba, politycznie n ie· cuje z innymi, ale już niedługo. Do· 
dojrzała. Ludzie ulegali kulackim piero co z Pola zeszły dwa trakto· 
bredniom. Myśmy nie Potrafili z ry; ciągnęły jeden jednoskibowy 
tytn skutecznie walczyć i zostało pług, i to z trudem._ 
nas w organizacji czternastu. Teraz 
się I)owoll odbudow,ujemy. Zdoby· - Jak to? 
liśmy autorytet. Nasze dz i eło, spół• - A no tak, fe oraliśmy pod p!an-
ćzlelnia, Jest najlepszym agitato· tację chmielu. Pierwsza w powiecie 
rem słuszności tego. o cośmy się będzie. Trzeba bylo brać pięćdzie· 
bill.~ Mieliśmy w 1950 roku trzy· silit centymetrów głęboko. A to 
dziestu trzech członków spóldzielni · wielki wysiłek dla maszyny. Cały 
1 300 hekU!rów l';iemi, Potem nacisk hektar zakontraktowaliśmy. Dóchód 
wroga był tak silny, że 26 wystą· będzie nielichy„. Józek Kaźmierczak, 
piło. A ziemia µo obszarniku zosla· który jest przewodniczącym koła 
la. Wtedy myśleli, że się z.atkamy ZMP, skończył ju:i nawet kurs 
tą ziemią. Ale niel Dwanaście trak· chmielarski. Będzie ml pomagał.„ 
torów przyszło , komitet partii w <A więc starają się o kadry, zanim 
Lęczycy pomógl, pomogli robotnicy. do czego nowego przystąpią.„) 
Ziemię obrobiliśmy, plon zebrali, o 
wiele lepszy niż ci, co życzyli nam 
tle... Oni nie mogli tego ~cierpieć. 
Myślltie, te wszyscy wrogowie od 
razu p0kaz.al! swoje prawdtiwe gę. 
by? Niektórzy pozostali w spółdziel­
ni, tu zamierzając bruździć. Na 

Ludzie rosną 
DOchodzl poludnle. p'awlak zwala 

ostatni wóz. Zaraz ob1.ad. Zabiera· 
my się obaj z Cnotką, jedziemy do 
spółdzielni. Ze s)depu G,S wychodzi 

Bartczak I kllogramow11 i>uszkll 
konserw I bochnem jasnego chleba. 
Daje go traktorzyście z POM w Da· 
szynie, Stachowi Chmieleckiemu. 
Jasne włosy sterczą spod ct.apkl 
chłopca. - Masz, najedz elę, żebyll 
miał silę do w!ecZ<Jra ... 

Stach zabiera się do otwierania 
puszki. - Do wieczora skończi: 
wam te dwa i osiem ba.„ 

Tyle wynosi cała jego norma 
dzienna. A on chce to zrobić w cią· 
gu popołudni.li. Od rana zaorał ty• 
leż samo. 

Siadamy na stosie belek &>rzywie­
zionych ze stacji na budowę nowej 
<>bory i przebudowę starl!i. Jest na 
to 120.000 złotych pożyćzkl Ale po­
za tym spółdzielcy pożyczek nie bio­
rą. Po co się zad!użać1 Własny• 
mi Silami trzeba robić. Wtedt 
dniówka wyjdzie większa nit w ze· 
szłym roku (wynosila wtedy 45,75 
zł). 

- Obora musi być. 26 sztuk by· 
dla, 40 świń - gdzie to pomieścić? 
A jeszcze każdy z członków ma po 
dwie krowy własne l kilka sztuk 
trzody, drób... Żyjemy, dobrze ŻY' 
jemy. - Bartczak mówi urywany­
mi zdanl.atni. Jest zmęczony dopo­
łudniową pracą. A wreszcie ma już 
dosyć tych ciągłycb wizyt. Instruk· 
torzy, radni, przewodniczący, pre­
zesi, kierownicy, dziennikarze, se­
kretarze - wszyscy do niego. J po 
to samo: „Jak· było, a jak jest?"­
Żle było, dobrze jest. Kon1ecl 

- Ale, towarzyszu Bartcz.ak, na 
przykładzie waszej spółdzielni mo­
gą sii;: wiele nauczyć inni ludzie, 
rozumiecie„. 

- Rozumiem. 
- Przecież członkowie zarządu 

powinni wiedzieć tyle co ! wy. Dla· 
czego w mniej ważnych sprawach 
n ie odsyłacie interesantów do nich? 

- Członkowie zarządu? Człow ie­
ku, toż oni są członkami zarządu 
tylko na zebraniach (te odbywają 
się, trzeba przyznać, regularnie I 
są owocne). A potem w ciągu dnia 
nie odegnasz ich od roboty, Roblą 
dniowkl - a ja muszę ! dni6wk! i 
ot - takle sprawy, jak z warnl... 

- Ale to nic - Bartczak usiłuje 
się uśtniechn!lć. - Ludzie rosną, 
dorośnie I zarząd. Ot, widzicie, nie­
dawno przyjęliśmy trzech nowych 
członków. I to tych, którzy przed 
trzema Jaty zapisali się, a 1><>lem 
ucieklL przep()wiadając natn nędzę. 
Dwoje Retkowskich ! Anton i ego 
Jędrzejczaka. Inni też widzą , :<e 
wyszli na swojej ciemńocie l siu• 
chal'liu kułackich bZdut - Jllk Za· 
block,i na mydle. ! radzi by przyiść 

2 powrotem, !Ile się wstydzą, wsty~ 
dzą, żebyśmy Ich nie wyśmiali.„ A 
my? Ctegóż slę z nich śmiać? Na· 
wet pomagamy im, kiedy o to pro-
1z,. Chce który siewnik? - proszę, 
cl'lc:e porady - proszę! Wprowadzi· 
ll~my za radl\ agronomów Wiosenne 
wł6kowanie pól. Tego chłop w oko­
licy nie widział. Przyszli, popyte!i, 
jak to wychodr.i - I teraz wszyscy 
włókują. Poradzil nam agronom 
siać krzyżowo, zasialiśmy na próbę 
kilka hektarów. Chłopi - sąsiedzi 
zobaczyli u nall - I tei próbują. 
Tak to jest, towarzysz\l, 

- Ludzie, Il.la przykładu Piotr 
Trybuła z żoną, kiedy przeliczyć na 
pieniądze to, co dostali za przepra• 
cowane 794 dniówki i dodać dochód 
z działki przyzagrodowej oraz 
dwóch krów - zarobili w zeszłym 
roku około 60.000 zlo~ych. Złożyło 
się na to m. in. 35 kwintali żyta, 
35 kw. pszenicy, 79 kw. słomy, 79 
kw. buraka i 15 tys. zł gotówką. 
Mamy takich, co dawniej nic nie ' 
mieli - teraz żyją dostatnio, Ka• 
zimiercz.ak. 40 lat na szosie praco• 
wal i nic poza kozą nie miał. Poro· 
bil rok w spółdzielni - krowę ku• 
pił. Albo Majak. Byl łornalem u 
,Młodzianowskiego - teraz brycz• 
Ką po dzieci na stację jddt!, kiedy' 
ze szkoły wracają. 

- I teraz cl Blimi, którzy ńa po· 
ctątku zA nic mieli sPółdzielczy do· 
bytek, eJ)rięt nlszczYli hezmyślnie 
- każdą znaleziońą §rUbR!l z ziemi 
podbostą, bo to mletile spóldziel• 
cze, nasze. Z tego dochód wspóln}' 
I duina, Wiecie Wy, lak się ludzie 
cieszą z tego proporca przechodnie­
go l z tych 5 tysięcy złotych hagro• 
dy? Oni teraz całą swoją przys& 
!ość widzą w spóldzielnl. 

* • 
Z Siećllca do przystatiku wąskoto­

rowej kolejki w Korytach. prowadzł 
tor nie używany, bieg11qcy obok wą~ 
sklej dróżki. Po obu ;e170 stronach. 
pnie si~ tbzWl/~ bUjne soc~ystO·ziew 
lane z!lo~e. Pnj/pom!Mjq mł Sit 
słowa Ba~tczakil: - Idicie na pola, 
zobaczcie.„ 

Wiatr faluje mlodt1ml lody:i:kam!; 
zielone gęste pędy, daleko piękniej­
sze od tych, f"zadko rosn4cych na 
klinac:h. i kllnllcach, w11sktch chłop• 
sklch skrawkach., rosną 11.11 dumi, 
Ludzi, ldórzy prźe:ru'71cię.t11!i siebie 
- ł partii, która im w tym dopomo~ 
Q!a. 

B. DROZDOWSKI 



c Dal11zy ciąg 
ze str. I 

konanych, że ich drużyna 
przyjechała po murowane 
zwycięs>two. Jm w pół godzi­
ny po pierws,zym gwizdku sę­
dziego Bernardi z owej pew­
n<>ści została żałosna nadzie­
ja, że moie klęska nie przej­
dzie rozmiarów katastrofal­
nych. Nad Anglikami wii.iała 
bowiem groźba dwucyfrowej 

, porażki 1 w świ~le wydarzeń 
na stadionie nie byłaby ona 
zbyt dotk1iwym ciosem. 
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Wielki Red. Zachąr PEIRUSEWICZ 
po raz trzeci reko.rdzistą świata 

. „ 

Patrzyłem. Toth trzymał sią 
w głębi pola. Obstawiał wy­
raźnie Finneya, słynnego 
skrzydłowego z Preston. Po­
zwalał w ten sp0sób Bozsiko­
wi i Bużańsky'emu na przesu· 
nięcie się do centrum i zabez­
pieczenie środka pola karnego. 
N ieruchawi, ciężcy jak sio· 
nle, w PQTównaniu z Węgra· 
mi, Anglicy nie połapali się w 
sytuacji. Szturmowali środ­
kiem i tracili tam bez.apela­
cyjnie każdą piłkę. 

Trwało to zresztą niezbyt 
długo. Kilka precyzyjnych po­
dań Bozsika uruchomiło lewą 
flankę Węgrów. Csili>or z 
szybkością rasowego sprinte. 
ra uwalniał &ię spod kontroli 
obrońcy i pędził pod chorą­
giewkę. Dwa jego dośrodkv" 
wania wycią~ęly Merricka z 
bramki, jednak bez efektu. ._ 

telefonuje 
WczoraS we Wrocławiu Ma· Jest to wynik o 0,7 sek. lep-

z Budapesztu rek Petrusewicz po raz truci azy od poprzedniego rekordu 

-
Sromotna porażka -Anglii 

w 1weJ karierze sa&tał rekor­

dsłst11 świata, przeplyną,wsey 

100 m iabk11 w 1:09,8 min. 

światowego, naleilltJego do ra­
dzieckiego pływaka Minaszkl.· 

na. 

5.80 m skoczyła Duńska 

7:1 
wygrała jedenastka Węgier na zawodach CRZZ 

deklasując swego przeciwnika 
Wczor•J w Łodzi rczegr„no 

zawody le~oatletyczna z udzia· 
Iem lekkoa,tl&tów kadry CRZZ, 
przebywających na obozle w 
Spale. Najwartośc!owsiy wynik 
uzyskata Duńska w skoku w dal 
5,80 m. a więc zaledwie o 3 cm 
g<orzej od Jej rekordu życiowe-

tyły, ale chodził chętnie I 
środkiem boiska. Cs!bor nie 
żałował nóg, gdy widział dla 
siebie zadania na prawej 
flance. Puskas, Kocsis byli 
wszędzie i nigdy nie można 
było odgadnąć, co im aktual­
nie wpadnie do głowy, z któ­
rego m iejsca zechcą zainicjo­
wać nagle wypuszczenie i nie. 
bez,pieczny strzał. 

Dla Ani;tlików można mieć 
było tylko :l:al i współczucie, 
tak dalece zdradzali bezrad-
1:ość 1 bezsiilną pai.ję. 

W 22 min. Merrick, kt?r_Y 
a:ż do tej chwili pracowicie 
zbierał wiele n iebezpiecznych 
strzałów, musiał ponownie 
s~pitulować. Csibor „obje. 

wał ją w sam róg. IMerrlck na· 
wet nie drgnął. 
Węgrzy po tej zdobyczy 

byli już pewni siebie i nieco 
zwolnili nacisk. Grali z za· 
dziwiając11 swobodą, wyraźnie 
chcieli nasycić wspania· 
lym pokazem zachwyconych 
ich mistrzostwem widzów. 

Po przerwie nastąpił ~spo­
mniany, krótkotrwały okre~ 
przewagi Anglików. Kto wie, 
czy nie leżało to w planach 
Węgrów. Bo gdy w sąsiedz­
twie Gro~icsa panował naj­
~"iększy tłok, a zacietrzewie­
ni Anglicy hurmem chcieli 
piłkę wcisnąć do bramki, na. 
gle wmieszał się w tę zabawę 
niezawodny Toth, wystawił 

HidegkutL W tym momencie 
mój sąsiad Brerra zaczął gło­
śno przysięgać, że Hidegkuti 
stał na spalonym, a Zsolt z tą 
samą zaciekłością składał 
przysięgi, że wszystko oyło 
all right. Wreszcie zdenerwo· 
w_any sporem Zsolt wykrzyk· 
nął: 

- Chętnie daruję ci tę jed· 
ną bramkę. Myślę, _że nie jest 
ona ostatnią w tym meczu. 

Nie pomylił slę. Tempo wy­
datn ie spadło , a Węgrzy łas· 
kawie rozluźnili kontrolę nad 
przeciwnikami. Skorzystali z 
tego skwapliwie. Ich zmaso· 
wany atak przyniósł uprag· 
niony skutek - wy<:iągnięty 
jak struna Grosics minął się 
ze strzałem Broadisa. Anglicy 
sz.aleli na boisku, jakby zdo­
byli zwycięską bramkę. 

Wynik ustalił w 6 min. póź· 
niej Puskas, czym zrchab!iito· 
wal się za trzy fatalnie prze­
strzelone . w krótkich odstę­
pach czasu okazje. 

· Węgrzy spasowali. Przeszli 

Na torze 

Szwajcaria B ~Anglia B na długie, płaskie podania, I 
te okazały się zabójcze dla 
przeciwników. Anglicy byli o-
~o~nie wypompowani, br.oni· 210 (hO) 
h się jednak z rozpacl.liwym i 
poświęceniem Gdy zabrzmiał I Roz.egr&ny w Bennie między-. .' państwawy mecz plłkar&k! St.waJ-
kon~wy gwizdek, ledwie dy· ca.r!a B :_ A.ngłlą B .,.kończy! się 
szeh. 7'wyc!~wem · S1'WsjcarOw 2:0 

- Nie w.iem, czy można . by· (1:0). 
ło zagrać lepiej, niż uczynili ------------­
to Węgrzy - powiedział mi 
Meisl, gdy biegłem do kabi· 
ny nadawać wam sprawozda· 
nie. - Natomiast wiem, że 
Anglicy zostali po prostu 
skompromitowani. Jak można 
było przez 30 lat uważać, że 
oni grają najlepszy futbol na 
świecie. 

Co się działo teao wieczoru 
w Budapeszcie, trudno mi 
wprost opisać. cala stolica 
Węgier hucznie i wesoło ob· 
chodziła świetne zwycięstwo 
swych pupilków w ·tej niez.a· 
pomniariej uwerturze do mi· 
strwstw świata. 

W. ZACHAR. 

Szwajcaria - Urugwaj 
3:3 (I :1) 

Debiut urugwajskiej reprezP.O· 
tacJ1 plłka.rsk1ej przeciwko gto· 
sunkowo słabej drużynie Szwaj· 
cal'il ściągnął na 11ladion w l..o­
zannle komplet wl<lzów 4.5 ty~. 
Byli on! •wladkam1 znacznej nie· 
spodzlankl w postaci dobrej po­
stawy swego zespołu. Mecz za· 
kończył elę wynikiem rem;so­
wym 3:3 (l:l). a 11czna ·grupa 
ekspertów je<lnomyśloie orze1da. 
Iż po!udnlowo-amerykańscy ·111-
strzowie świata głęboko rozcza· 
rowal! opinię publiczną. 

Ameryka - ;,Europa" 
.10110 

go, wynosz11cego 11,83 m. Na wy­
rózn:en!e za.sługuje. wynik J~ni· 
szewsk!ego w skoku o tyCZ\'e 
4,05 m. Obok zawodnlk<)w kadry 
i łódzcy lekkoatleci uzyskali nie­
złe wyniki, a mlanowlcle: Gutow­
ski z AZS w trójskoku byt dru· 
gi, uzyskując wynik 13.69 m. li 
ślimak z włókniarza w biegu n!! 
100 metrów uzyskał czas 11,6 
sel<. 

Pozostałymi zwycltzcaml w po• 
szczeqólnych konkuf'en.cjach by. 
I I: KC!bleły: 80 mełl'6w przez 
płotki Duń&ka 12,2 „k., 100 ...,.. 
rów Dalkowska (Oqn!Jwo) - 13,1 
sek. Skok wzwyż. ·koel•t: Toma­
nówna - 140 cm. Rzut dyskl•m 
Wlłnlews1<1, (Zakłady Im. StallnA) 
- 26.85 m. 

Mtżczy:tnl: 1 OO metrów W•r­
bl ńskf - 11,5 n~. 200 metrów 
Jakubow.k.! (AZSI - 23,8 Hk, 
400 metrów Werbllń.skl - 49,I 
a.i.., 1100 mełrów Kuprzyckl .:. 
1.53,7 mln. 1500 metrów Kowal­
ski -; 4,0~.2 mln„ &kok wzwyż: 
B..rn.1k 175 cm, skol< . w da1: 
Krop.dłowskl 7,15 m, pchnltc;e 
kufą: Prywer (Włókniarz) 14,&S 
m, trój.i.ok: Zda'1owicz - 13,71 
m, tyczka: J&n szewski - 4.05 m. 

-Swietne 
wyniki 

Kouia;ewei i Czudiny 
Dwa fantasłycme rekordy 

łwiała ustanowiły wczoraj ra· 
dzieckie lekkoatletki. Konlaje­
wa w ossczep\e uzyskała 55.11 
m, a Czudina skoczyła wzw:vt 
1.7S m. 

Wielka technika, wspaniała, 
inteligentna improwizacja, o­
paTta na wyrafinowanej stra­
tegii taktycznej, szyp kość i 
kapitalne zgranie zespołu wę­
gierskiego wz,ięły pełny triumf 
nad przejrzystym szablonem 
taktyki Anglików, nad icn 
niedokładnością i egoiatyczny­
rni zas·adami w grze napa.du 
angielskiego. Jeżeli tak moż­
na powiedzieć, spór o war­
tość tzw. systemu angielskie­
go został raz na zaiwsze roz­
strzygnięty. Angielski 51:hemat 
otrzymał śmiertelny cios. Pa· 
:Ił Owanie nad światowym· fut­
b9lem objęły zasady stosowa­
ne przez Węgrow. 

W 9 min. Wę;,rzy dali prób­
kę swej pomysłowości. Pus­
kas został z bezwzględną o­
strością zatrzymany na linll 
pola karnego przez Owena, a 
sęd;-,ia odgwizdał rzut wolny. 
Anglicy murowali. Pusk~s u­
stav.:11 pitkę, zbierał się do 
strzału, nagle wyskoczył zza 
jego pleców Lantos i nim kto­
kolwiek się zorlen towal, piłka 
trzepotała w siatce. 

Bek pokonał mistrza P~lski Tylko 12 tysl~y widzów przy· 
było w Chicago na mecz bokser· 
ski m tędzy reprezentacji\ Amery· 
kl a tzw. repr. „Europy", w skła­
dzie której z;abra,kto pięściarzy 
Polskl. ZSRR I Węgier. Reprezen· 
towa!I tę „Europę" Jedynie za­
wodnicy zachodn Io . europejscy. 
Mecz zak01\czył się wynikiem 
remisowym 10:10. 

Stawia na Węgrów 
To był przełomowy mo­

ment. Węgrzy pozbyli się nie­
pokoju i nerwowości. Wróci­
ła im werwa i temperament. 
Atakowali z roLmachem, a w 
ich akcjach wid11lało się nie 
tylko zdecydowanie i energię, 

,Prawy lącznik zespolu Węg;er, Kocs!s, zcfobył dużą pu- Grundmana 
/ pular~ość n_a wszystkich s{adionach świata dzięlci te-

mu, ze on~1ada na swym koncie niezliczoną ilość bra­
mek strzelonych. efektownymi „nożycami" Nie ma tre­
n~ngu aby Kocsis nie czynił starań w celu doprowadze­
nia do per/ ekcji te.i trudne; et;.1oluc;t. 

Torowy ml~tMl Polski Gr·und· 
m~n • wrocławskiej Gward ii rln· 
mal wczoraj Pora~kl w sno• ka · 
nlu z Bekiem podczas zawo111w 

Bil)i Wright, kapitan Angli­
ków, został pokonany przez. 
Ferenca Puskasa już w loso­
waniu przed sędzią i goście 
objęli bramkę wystawioną 
pod promienie słoneczne. Za­
częli je<inak grę, a stadion z 
miejscii zagłuszył gorący do­
ping widzów: 

ale także czarującą elastycz- chał" łatwo Wrighta, ucieke.ł 
ność, płynność, jak!ś równy, 
regularny rytm. Być może, w prawy narotnik i rzuciło 

do Hidegkutiego. Akcja w 
środku była tak błyskawicz­
na, że nikt z Anglików nie 
zdołał zapobiec jej konsek­
wencjom i Kocsis strzelił 
czwartą bramkę. 

Piłka nn7.na 

O Puchar Polski odbywało się to nawet w ryt· się za nim w pogoń dwu An-
. glików. vdsłonili miejsce w 

mie czardasza, jak to usiło- środku i już tam czyhał Koc-
wał wmówlć swym słucha- · CWKS - Gwardia (Kielce) 

1:0 (5:0>. 
Ra, ra, ra, ra ojra! 

. I odtąd ten akompaniament 
nieprzerwanie towarzyszył 
każdej akcji Madziar-ów. ' 

Na razie zachowywali oni 
daleko idącą ostrożność I pil­
nowali dokładn ie przeciwni­
ków. Także Anglicy zwlekali 
z energiczniejszym uderze­
niem, główną uwagę koncen­
trując na defensywie. Już 
pierwsze minuty wykazały 
jednak, że Węgrzy są zespo­
łem daleko większej precyzji 
w podaniach, a ich krótkie, 
płaskie kombinacje nabieraly 
z każdą chwilą płynności. 

czom angielski sprawozdawc11. s1s. Naturalnie, dostał piłkę z 
radiowy, Willy Meisl„. W kaź- nieomylną dokładnością, wy-

stawił do rozpędzorrego Pus­
dym raz.ie nie był to przyjem- kasa, a ten krzyk radości, i'aki 
riy dla Brytyjczyków taniec. bil · zerwał się po zdobyciu bram-
Gu · i się. Tracili głowy w ki , słychać było chyba wzdłuż 
tej gorączce węgier&kich ata- całego Dunaju. 
ków. W 30 min. Kocsi11 zdobył 

Tego było już za wiele .• 
Merrick sprawiał wrażenie 
człowieka wystawionego na 
kompromitację. Czyż on jedy­
ny m11 odpow~ad-ać za rozmia -
ry niechybnej już klęski? 

Stal (So1nowiee) - GómJk 
-<R&dlinl 2:0 (2:111. . 

Gw&rdta. (\\I-wa) - Budo· 
wlani (Chorzów) 'c:t (1:0). 

Gwardia (Kraków) - Gór· 
nlk (Bytom) 2:0 (2:0). 

Węgrzy wytwarzali na bois- trzecią bramkę, a uczynił to z 
ku nlasamowite zamieszanie. elegancją wytrawnego arty­
Dokonywali ledwie uchwyt- sty futbolu. Nagły zwód, pit­
nych dla oka, zaskakujących ka lekko uderzona skoczyła 
zmian pozycyjnych. Toth nie parę centymetrów w górę i 
tylko cofał się w potrzebie na potem potężny strzał skiero-

Nie mi~ły 2 minuty i Toth 
otrzymał nagrodę za swą pra­
cow itość - dokładną centrę 
od Ęuskasa, którą nie namy·, 
śl.ając się posłał w okienko. 
Było 5:0. Jeszcze 2 minuty i 
na listę strzelców wpisał się 

li Liga 
Włókniarz (Kraków) - Kó 

lejarz (W wa) 2 ·0 CO .O) . 
Górnik (WałbrzychJ - Bu 

dowlani <Opole) 2:0 (I :0). 

Zsolt wskazał mi ręką To­
tha: 

- Uważaj dobrze na tego 
chłopca. 

Ferenc Puskas, bombar­
dier kwintetu jedenastki 
węgierskiej, niczego nie 
zaniedbał prz.11 powtarza­
niu ćwicz.eń techniczn11ch. 

W śrndą w Radlinie, 
a w niedzielę z Unią 

Piłkarze 16dzklego Włók· 
ntarza pnygoł-OwuJą się do 
wyjazdu do Radlina na mecz 
z Górnikiem. 

Spotkanie · to odbędzie sil: 
w nadchodzącą środc:. Nato­
Miast w Lodzi pierwszy meci 
ligowy rozegrany zostanie w 
niedzJelę, 30 bm., · z Unią 
<Chorzów). 

===================================================c..:====::!::;=..::-:::-::-~-~---~-==-:::--·-;;.::;:::=::::::::::-;-::::::::=::=::::::::::::====::::.:================================ -

Elek z · pomdcą kolegów szybko odrabiał za­
ległości w nauce i jakoś łatwiej <:I.awal sobie 
radę z przedmiotami, które początkowo spra­
wiały mu taką trudność. Je·go -wychowawca 
nie posiadał się z radości. Romaniak też był 
wyraźnie zadowolony. · · 

Mijały tygodnie. Zbliżał ·się koniec roku. 
· Elek nie zapomniał o rowerze, ale też nlewiel~ 
miał cz.asu na treningi, wyścigi i wyciecz.ki. 
Cz.asami tvlko chwytał maszynę I jechał do 
Swidra. Wracał zmęczony, z.lany potem, ale 
szczęśliwy. Z jeszcze większą pasją zabierał 
się wówc?..as do książki. Dostał promocję. Na 
świadectwie nie było ani jednego d06tateczne­
go stopnia. Nie pas.owano go jeszcze wpraw­

. dl.ie na przodownika na•1ki1 ale wszyscy bar-
dzo gorąco gratulowali mu postępów. 

Gdy <:hłopcy żegnali się po rozdaniu śwla­
de<:tw, przewodniczący koła ZMP Romanialt 
mocno uścisnął rękę Elka i zapytał: . 

- Z kolaretwa chyba nie zre1.ygnowaleś? 
- Ja?„. ' 
- Słyszałem, że przestałeś chodzić na tre-

ningi. Szkoda. Podobno masz duży talent. 
- Bo jq. wiem„. 
- Mówi! ml o tym mój kuzyn, który należy 

-do Gwardii. Znasz. go chyba. Jankowski. 
- Słyszałem to nazwisko. 
- Właśnie on mówił, że jesteś „urodz.onym" 

kolarzem, chociaż nie bardio w to wierzę, by 
człowiek mógł pr;r.yjść na świat 'na rowerie. 
Moim zdaniem powinieneś jeźdz.ić, skoro tak 
bardzo lubisz ten sport. 

- Nie było czasu . . 
- Za to teraz masz dwa miesiące wakacji. 

A poza tym na priysz!J rok nie będziesz już 
musiał godzinami ślęczyć nad fizyką. Najtrud­
niejszy joot zawsze początek. Będziemy uczyli 
się razem j1,;ż od pierwszego dnia. Zgoda? . 

- Naturalnie. 
- I n ie martw się na zapas. Znajdzie się 

ci:.as i na rower. Zobaczysz jak łatwo można 
pogodz.ić sport z. nauką. 

· .Pożegnali się. Naz.ajutrz Elek pojechał na 
Filtrową do Gwardii. Wznowił treningi. 
W s'ierpniu startował w zawodach młodzików. 
Zajął III miejsce i dzięki temu został wyzna­
czony na obóz treningowy we Wrocławiu. 
Tam przeróżne ćwiczenia gimnastyczne i licz­
ne wyjau:iy . na sz.osę wypełniały program szko-

. lenia. A , na zakończen ie rozegrano wewnętrz.­
no-obozowe z.awody torowe. Był to pierwszy 
tego rodzaju wyścig Elka, mimo to z.ajął on U 
miejsee za· Jankowskim, kuzynem Romaniaka. 

- Gdybyś trzymał się bliżej wewnętrznego 
toru, byłbyś jak nic wygrał - tłumaczył mu 
tuż po przejechaniu linii mety trener Głowac­
ki. A Jankowski dziękując Elkowi za l-łożone 
gratulacje, twierdził kategoryc7.llie, że następ­
nym razem on będzie zwycięzcą. 

- Teraz ty będziesz wygrywać. Nie wiem 
tylko czy na torze. Wszystko wskazuje na to, 
że najwyborniej czujesz się na .szosie. I to nie 
płaskiej jak stół, a falistej. Mówię ci, potre­
nuj, a w marcu poje<iziesz 1.a mistrz.o.stwa Pol-
~L . 
Tegoż dnia w drodze powrotnej do Wars~­

wy Elek w pociągu ukladał z Głowack.im plan 
treningu. Góry. Będzie jeździł jak najczęście .i 
Książęcą; Piękną, Myś!iwiecką. Mizerne to 
wprawdzie górki, ale na raz.ie i takie powinny 
wystarczyć. 

W REDAKCJI „DEPESZY SPORTOWEJ" 
ZASKOCZENIE 

;Tak w ulu. Tak! nastrój panuje w każdą 
' nie<izielę wieczorem w redakcjach sport.owych. 
Grają nieustannie maszyny do pisania. Brzę­
czą telefony. Szerokim strumieniem płyną 
meldunki z najdalszych zakątków kraju i świa· 
ta. I wśród nich znalazł się meldunek o prze­
biegu wyścigu z m istrzostw Polski. Redaktor 
działu zaopatrzył tę vnmiankę następującym 
kome-ntarz.em: 

„$wiat kola1'6ki ?.ostał wczoraj wieczorem 
zelektryz.owany wiadomością o zwycięstwie 

młodego kolarza stol~znej Gwardii w zawo­
dach o górskie m istrzostwo Polski. Jest · to 
niespodzianka wielkiego Jrnlibru. Tym przy­
jemniej.sza, że zwycięzca, Elek, jest debiutan­
tem na naszych szosach. 

A trener Gwardii Głowacki, chowając 
skrzętnie przed dziennikarz.ami szczegóły o 
tym chłopcu, zapowiedział tajemniczo. 

- To dopiero początek! Zobaczycie jeszcze 
ilu on wykosi.„ Cierpliwości. 

W szkole oczekiwała Elka wielka niec;;po­
dzianka. Na katedrze stał pokaźny bukiet 
kwiatów i 'ledwie usiadł w ławce, zjawił ' się. 
Roman iak. 

- Koledzy! - powiedz.lał glośno. Mamy w 
swym gro-nie mistrza kolarskiego Polski. Chy· 
ba już slys.zeliście o . jego sukcesie. Wygrał 

· wyścig górski i okrył sławą naszą szkołę. ' 
Podszedł do katedry. wziął kwiaty i wręcza­

jąc je spąsowiałemu jak róża Elkowi uroczyś­
cie go wycałował. 
Różnie komentowano to wielkie zwycięstwo 

Elka. Szczególnie długie dyskusje odbywały się 
w obozie popularnych mistrzów szosy. Ci, któ­
rzy brali udział w tej imprezie i zostali poko­
nani przez tak na pozór słabiutkiego fizycznie, 
młodego zawodnika, najchętniej unikali tego 
tepiatu, zbywając go krótkim zdaniem - 'stało 
się. Ale do głosu doszli teraz złośliwi. Sypały 
6ię więc docinki pod adres~m murowanych, a 
na finiszu pokananych przez Elka kandyda­
tów do tytułu mistrza górskie-go Polski. 

- Taki pajączek, taka mróweczka, a wygra! 
z wami„. - żartowano nieustannie z jednego 
z. najstarszych kolarzy, wieloletniego repre­
zentanta narodowej drużyny. 

- Ja - dorzucil drugi - kręcąc jedną no­
gą dałbym mu radę. 

_: A ja wam mówię, bronił się napastowany, 
że przyjdzie jeszcze taki okres, w którym ka:l:· 
dy z was chętnie wypożyczy trzecią nogę, aby 
dorównać temu malcowi. Trzeba było widzieć, 
jak · zr~znie wspina' Ilię on na najwyższe 
Wzniesienia. 'Na każdym podjeździe zyskuje co 
najmniej kilkanaście metró\; przewagi. Chło­
pak ma serce pracujące jak zegarek, a płuca 
jak kowalski miech„. 

d.e.n. 

Spńlnl. W rtnale biegu oprln!er· 
dklego spoi Kall się: Bel<. 
Grundman I Marchwiński. Pierw 
sze miejsce ujął Bek w czasie 
12.8 sek przed Ma•chwlń~k1m 
(Gwardia Szczecin) I Grundma· 
nem Czwarte miejsce zajął Me· 
!on z CWKS 

Wyścig na 23 okrążeń toru 
przynlńsl drugie zwycięstwo Be· 
kow! w czasie 13.06 mln . prz&d 
Boruczem (CWKSl ! Michalakiem 
(Wlńkniarz) . 

DQ rewantu pomiędzy Beldam 
a Grundmanem dojdzie podczas 
zawodów lorowych Gward!J w 
4mdę, 26 bm. 

Kronika 
partyina 

Dzłelnica śródmlełcie: 
GrUpy szkoleniowe sekre­
.arzy, uc zestników szkoły · 
wieczorowej. mają zajęcia 
dziś. t). 24 bm„ o godz. 16. 

Dzielnica Ruda: Dziś, tJ. 
24 bm„ o godz. 16, w sali 
KD PZPR - Ruda ,Przy 
ul. Bednarskiej 42. Odb~· 

; izle się odczyt na temat: 
1 ,Dziąłan : e podstawowego 
~rawa ekonomlc:onego so­
~Jal '. zmu w Polsce Ludo· 
wej", 

Komunncat 
Łódzkiego Ołrodka 

Szkolenia Partyjnego 
Przypomina &lę &lu~haczom I I 

li grup)" ekonomii p-0lltycz.neJ, że 
dziś, tj. 24 bm„ o godz. 17, odbę­
dzie się seminarium na temat: 
„o n!ektórycli zadaniach organ!· 
zacy Jnych I z.mianach w Sta.~uc!e 
pa.rt!!". 

Ważne dla prelegentów 
T\iV I:' 

Dzla, tj. 24 bm. o godz. 18, w 
lokalu Zarządu Wojewódzkiego 
Towarzystwa Wiedzy Powsze· 
chnej , odbędą się Ml9tępujące se­
minaria Wojewódzkiego Kola 
Prelegentów: 

Sekcja Humanistyczna: „o n.aj· 
ważniejszych sprawach higieny 
n.a ws!". - Konsultaint dr J. 
Serejskl. 

Sekcja Przyrodńlcza: - „co 
wiemy o wnętrzu ziem!" - kon· 
su!tant prof. dr Feliks Różycki. 

Sek<:ja Rolnicza• - „eo rolnik 
wiedzieć powlnlen o pielęgnacji 
łąk I pM!wlsk trwałych" - kon· 
su.ltw.1t inż. Niewiara. 

WOK 

Dziś, t). 24' bm„ o god,.;. 17, w 
s.all nr 409, dla aktywu związko­
wego przegląd wydarzeń mlędzY· 
nerodo"'.ych, omówi red. Krygier. 

* 
Dziś, tj. 24 bm„ o godz. 18. w 

sa.11 odczytowej odbęd:r.ie się wie· 
czór autorski G. Tlmofiejewa. 

Dzls'ejszeJ nocy dyżurują na· 
stępujące apte>ki: Przejazd 19, 
Wólt•lańska 37, Piotrkowska :::25, , 
Zgierska 146, Nowotki 12, W. 
Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b, 
Al. Koścluszld 48. 

Oytur położ.nlczo-qln<0koloqicz· 
ny: dziś całą dobę dyżuruje Szpi· 
tal Im. dr H. Wolf, ul. Łagiew· 

nicka 34. 

W kilku wierszach 
W meczu ....,paśnlccym o Pu· 

char Ml....i reprezentacja Pomo.­
nla pokonała wczoraj w Łodz! 
reprezentację łódzką .5:3 . 

K1erownlk drutyny angtelskleJ 
w Budapeszcie H. Shentall, w wy­
wiad,;le pr880wym na t&mat mls­
trz.ostw świata w Sz.wajcar•!I. o­
świadczy!, że typuje Węgrów na 
zwycięzców tego turnieju. Shen­
tał! doda!, że Jego opinia nie< o­
piera się JedynJe n.a zwycięstwie 

Węgrów nad Anglią: lecz równlet 
na wynikach uzyskanych przez 
reprezentllCJę Węgier w c\ągu .,;; 
statn!ch lat. Jako n.a.}grożnlej­

szyth przectwnlkńw Węgrów w 
Szwajcarii Shen-t.all wymieni! 
Urugwaj, Jugooław!ę 1 Anglię. 

TEATRY 8 KINA 
NOWY (Wlęckoweklego 15) 

godz. 19 „ Dzlew<:z.yna z 
dzbanem''. 

SATYRYKOW (Traugutta H 
godz. 19,15 - „Wy~leczkl Ol<>­
b iste". 

PUNKT WYSU.WOWY CBWA 
(Pio,rkowska 102) - wystawa 
pr ac Andrzeja M!kwlcro - w 
godz. IO - 13 ! 15 - 18. 

Muzea nleczyinn~„ 

BAL TYK (Narutowicza 20) 
,,Paloina" - godz. 16, 18.15, 
20.30. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program 
rlllnów dokumentalnych I kult„ 
oświat. „Albania" PKF 210-54 
Program dla najmłodszych: 
„Gęsi Baby Jaql", „Janek wyr­
widąb0. „Lew i zaj~c" - godz. 
16, 17. 

MLODA GWARDIA (Zielona 2J -
n Kopeiunek", dod . ,,To•ew1zja" 
- godz. 16, 18, 20, 

MUZA (Pabianicka 17:3) - „Na­
dziei 2a dwa qrosze 0 dod. 
,,Przemi•ny 'Wtąla0 - godz. 
18, 20. 

PIONIER (Francls:okańska 31) 
„Nie ma pokoju pod oliwkami", 
dod. „Sport radziecki 7·53" -
godz. 17, 19. 

POLONIA (Plot.rkowska 67) 
„Porwanie" - god>:. 15.45, 18, 
20.15. 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 7łt 
- „Odzysk~·n• li<ZCZficle". dod. 
„W kraju socjalizmu 7-53" -
godz. 18. 20. 
MAJA ( Kilińskiego 178) 
, Swiniarka I pastuch", dod. 
„Rośllny owMlożeme" - godz . 
17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Przy· 
Qod.a nA Mariensztacie„. dod 
,,Czy wiecie te 4-53" ....:. godz: 
18, :IO. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Curcf • 
iłeb", dod. ,,Bumelant" -
godz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Zlot.no) - „Zaąu, 
bione melodie". dod. „~dobyw­
cy Orlej Perci" - godz. lB.30. 

.$WIT (Bałucki Rynek) - ,,Chłop­
cy na pozycji". dod. „Droqo 11a 
~tud um Przyqotcwa„wcze"" -
godz. 18, 20. . 

TATJtV (Sienkiewicza 40) - „Ko­
towski", dod. „Reportaż. z i 
płaszczyZ111y" - godz. 16, 18, 
20. ' 

WŁ6KNIARZ jPróchnlka 16) 
„Paloma" - godz. 15.30, 17.45, 
20. ' 

WOLNOSC (Przybyszewskiego Hi) 
- „Paloma" - g~. 16, 18, 
20. 

źAC H Ę:T A (Zgierska 26) 
„Dzloon4k maryni;a.ru", dod. 
„Ili 5partakiado1 WP" - godz. 
18, 20. 

OWORt..:OWE. (Dworzec .Kall&kl) -
,,Wszech•wi-ait'"', , , Kołysanka" 
PKF 20-54 - zodz. 16, 17. la, 
19, 20, 21. 22. 

RADIO 
PONIEDZIAŁEK, 24 MAJA 

1154 R. 
„z mikrofonem przez miasto I 
w :&.§". lB.00 Rep<irtaż aktualuy. 
lB.20 Gra od<iestra LRPR - por! 

1 dyr. ;i. Debicha. 19.00 Muzyka 
1 aktualnośc i . 19.25 „w zasięgu 

WlADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, muzyk! polskiej ". 20.00 Utwory 
7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.30, fortepianowe. 20.25 „z tańcem 
23.55. po świecle", 20.50 Muzyka ta­

nec:r.na. 21.10 Fragment powl•ś· 
cl „Ogteń". :n.45 Wiactomo~r.t 
sportowe. 21.50 Muzyka \Bn. ~ r.· 
na. 22.20 „Ob ywatele" ·- XXX!X 
odc. pow. 22.40 „Nasi 'wspólcześ· 
n1 kompozytorzy". 23.20 „Muzy. 
ka na dobranoc". 

I t.C)O;t, FALA 230, 1 m 

6.37 Muzyka roz·rywl<owa. 6.50 
Gimnastyka. 7.00 Stan pogody. 
7.43 Program dnia. 8.00 Muzy~a 
rozrywkowa. 9.00 Program na 
dzień bieżący infonnacje. 
12.10 Muzyka rozrywkowa. 12.25 
„Na swojską nutę". l ~ . 45 Audy­
cja, dla wsi. 13.05 Przegląd pra­
sy stolec w ej. 13. 15 „Lud pusz­
ty" - fragment powlescl. 13 30 
Wariacje. 13.45 Dla nauczycieli 

pogadanka. 14.10 Dla klas ' !Jl 
oPowladanie. 14.30 Koncert ~o­
l!stów. 14.55 Dla wychowawczyń 
przedszkoli - pogadanka. 15. OO 
Kurs Języka rosyjsk;ego. 1·5.20 
Muzyka operetkowa. 15.50 Au· 
dycja aktualna. 16.00 Koncęrt 
popotudniowy. 16.45 Utwory 
skrzypcowe. 17.00 „z życia ZWI ';\· 
zku Radz.!ecktego". 17.30 „Har­
cerze wkładają krawaty", 17.45 

Poqotowi• Ratunkowe 
Strat Poż1.rna - 11 
Miejska Korne"da MO 253·&0 
MieJskl Ośrodek lnfonnacJI -
159-15. 

Dnia 22 maja 1954 r. po krótkich i ci~żkich cierpie· 
niach, przeżywszy ~at 54, zmarł nasz najukochańszy mąż 
i ojciec 

Bolesław W o.iciech-owski 
mgr ekonomii. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 maja br. o godz. 17.30 
z domu przedpogrzebowego na Cmentarzu Komunal· 
nym, o czym zawiadamiają pogrążeni w glębokim 
smutku 

4142·G żona, syn, synowa I rodzina. 
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